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Ogloszenie przyjmują wa Lwowie: 


K'ztra Administracji „Dziennika Polskiesa”, piae 
Marj L 6i? iBimro dzieamików Lqndwika 
Plohna ulica Karola Ludwika |. 9. 

Ws Wiednin: pó. Haasenstein & Vogler, (Otie Man 
M. Dukes, H. Schalek, A. Uppelik's Nach., R 6 
Mosze | J. Damneberg; w Paryża: G. Adam $, 
rue do Varamne. > 

Uglerzenia przyjmuje się ze opłatę R© centów ud jed © 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

U'eeiestenik e ślubach, h I inne prywatne 
komunikaty po kronice za jedem wiersz UO ci. 

Prywatne korespendencje 148 i msFrologja ZO caniów sć 


Przedpłata wynosi wa Lwowie: 


Awsiule IR zł — półrocznie 9. zł. — kwartalnie $ t 
50 ct. miesięcznie I zł, 60 ct, za przesyłkę de 
domu dopłaca =» 20 ci. miesięcznie. 

przesyłką poczicw. 4 państwie anetrjackiem, recznie 
24 zł. — póirocznie 19 xl. —- kwartalnie 6 z). — 
miesięcznie 2 zł 

% grzesylką pocztową za gzamicę do całych Niemiec rocznie 

50 marek — Frwarizinie 13 marek 5O (emirów — 
de Francji, Angli, Wioch i Srwajcarji rocznie 80 
frenków — kwartalnie 20 fiamków. 

kigare Radakcj: „Dziennika Poelskiege*, plas Marjact 

liczba 6 i 7. Tslefum Nr. 171. 


Rękepisów Redakcja nie zwraca 


Namor „Dzieeałka Psiskiege'' kosztuja 6 et 


a. 


wiersza. 
Drobne egłoszenin J*/, cemta ed wyram. Pomiesrkxnin 
1 sklepy po I ct. od wyrazu. 


Ae:lamy w rubryce Nadesłane 30 ot ed wiersza 


wychodzi codziennie i świąt o godzinie Ń. rana, 


4 a s 
Sytuacja w Austrji. 
(Telefonem). 

Wiedeń 21 listopada. 

Od przebiegu audjencyj, zape wiedziany. 1 
na dzień dzisiejszy, zależy los gabinetu. 
Jedno atoli już teraz stanowczo można stwier- 
dzić, a mianowicie, że program br. Chlu- 
m:cky'ego, na podstawie któr: go hr. Clary chciał 
sprawować rzący, po:zedł do %osza. Rozbicie 
prawicy, które byly prezes izby poselskiej (br. 
Ch'umecky) uważał za rzecz najłatwiejszą, oka- 
zalo się nietylko niemożliwem, ale co więcej, 
monarcha przypatrzy wszy się bliżej sytuacji, przy- 
szedł do przekonania, że tylko prawica z po- 
żytkiem dla państwa może dzisłać i umożliwić 
pórlamentarne załatwienie bieżących spraw wa- 
żnych. Nie ulega wątpliwości, iż cesarz, apelując 
do przywódców prawicy, aby pomogła do za- 
łatwienia niezbędaych spraw, uznał jej użyte- 
czność, a chcąc rozprószyć jej nieufność, ży- 
wioną do gabinetu. zapewnił przewódców tej- 
że, że gabinet zupelnie rezygnuje z zamiaru 
swego, dążącego do zmiany konstelacji parla- 
mentarnej. 

Gabinet urzędniczy zostanie dla załatwienia 
najważniejszych spraw, dotyczących ugody i bu- 
dżetu. a czy na czele gabinetu tego zestarie 
hr. Clary, czy też kierownictwo obejmie szef 
inny, to już kwestja nejbliższych godzin. 

Dla Koła polskiego jest to rzeczą obojętną, 
kto będzie na czele gabinetu urzędniczego. Zu- 
pełnie atoli inaczej ma się sprawa z Czechami. 
On: w zmianie szefa gabinetu widzeeliby, i cəl- 
kiem słuszni”, trycrf awych żądań. 

Klucz do sytuscji leży więc w ręku Cre- 
chów. Dziś o godz. 4 bę!zie p. dr. E gel na 
audjencji u cesarza, a od jej przebiegu i od tego, 
co cesarz powie, zależy, jakie stanowisko 
w przyszłości zajmą w izbie Czesi. Tylko w tym 
ratie, jeżeliby cesarz przyrzeki, iż gabinet baz 
wdawania się w polityczne agitacje, pe zala- 
twieniu agend, dotyczących ugody i budżetu, 
oraz innych ważnych spraw bieżących, ustąpi, 
Czesi mogliby umożliwić załatwienie ugody 
i budżetu. W każdym innym razie, lub gdyby 
przyrzeczenia cesarza nie były dość janne, Czesi 
grożą natychmiastową obstrukcją, a wśród dzi- 
siejszych stosunków wystarczy najlagodniejsza 
forma obstrukcji, aby uniemożliwić calą pracę 
parlamentarną. 

Godziny gabinetu br. Clary'ego 
zdają się więc być policzone, a jako 
jego następeę wymieniają hr. By- 
landt-Rheidta. 


Urzędowa prasa. 


Lwów 21 listopada. 

Danieśliśmy o wybryku urzędowej Wiener 
Ztg, o pzleżytem jej skarceniu przez p. Ko- 
zlowskiego w parlamencie i o niezgrabnej jej, 
wykrętnej obronie, w której atak kłamliwy na 
p. Kozłowskiego usiłowała przedstawić jako 
„bezstronność w cytowaniu głosów prasy“. 
Otóż mamy nowy dowód „bezstronności“ c. k. 
prasy w postępowaniu biura korespondsneyj- 
nego, która calciem po prostu skonfiskowało 
mowę p. Kozłowstiego i bie podało jej do wia- 
domości publicznej. Z tego powodu pisze bar- 
dzo słusznie Folitik p. t.: „Oficjalny bojkot“ 
co następuje: „Poseł Kozłowski, który z po- 
wodu swego stanowiska w komisji, kontrolują- 
cej długi państwa, ściągnął na siebie niezado- 
wolenie gabinetu Korbera, zwanego gabinetem 
Clary, jest obecnie przeamiotem bojkotu ze 
strony urzędowego c. k. biura koresp:nden- 
cyjnego. Czwartkowej jego mowy, w któr5j 
skarcił żakostwo oficjalnej Wiener Ztg. nie po- 
dało *iuro korespondencyjne wcale do wiado- 
mośni publicznej. Ponieważ za depcsze biura 
prasa placi. przeto postępowanie napiętnować 
musimy nie tylko jako falszowunie spra- 
wozdań parlamentarnych, ale ja*o miespelnienie 
kontraktowych zohowiąvań. My jesteśmy prz- 


PAMIETNIK MUNIA 


przepisal 


M. BAŁUCKI. 


Tymczasem wbrew przewidywaniu cjca, pa- 
nie po lożach zamiast się palić ze wstydu, za- 
częly gorąco oklaskiwać jakiś gruby dwuznacz- 
nik, który wypowiedział jeden z artystycznej 
drużyny. 

— Słyszy ojciec? 

— Sodoma i Gomora — odezwał się zgor- 
szony. 

Nie śledzilem dalszego przebiegu sztuki, bo 
myśl moja wracała wciąż uparcia do tego wekslu 
z podpisem moim, zamiast ojes, i com sobie to 
przypomniał, to robiło mi się w duszy tak, jaxby 
kto rozpalonem ółutem przeszywsł mi nerwy. 
Zaledwie pojedyńcze sceny, jak porozrywane 
strzepy, zahaczały się o moje zmysły i chwilowo 
zajmowały uwegę moją. Widziałem tylko jakie- 
gcs suchotaika, konającego =~ szarpiącej nerwy 
agonji, wiarołomną żonę, która czeksla niscier- 
pliwie na śmierć jego, kochanka, łotra z pod 
ciemnej gwiazdy, obliczującego z zimną krwią 
korzyści z tego romansu, dziecko, potworną ka- 
lekę i inne podobne potworności, które w po- 


ciw takiej karygodnej niedbalości zab':zpieczeni, 


bo mamy specjalnych korespondentów, ale to 
nie zmienia zobowiązań biura %xorespondencyj- 
nego wobec nas, a zwlaszcza wobac tych pism, 


które wyłącznie na depesze biura są cgrani- 
czone“. 

Ale takich przykładów można zacytować 
więcej. 


I tak: donieśliśmy w swoim czasie, że dzien- 
niki niemieckie doniosły p. t.: „Fine tschechisse 
Bestialitóćt" o rzekomym nipadsie Czechów 
na zamek arcyke. Franciszka Ferdynanda w 
Konopiszt, o dakonanych niby tanże gwaltach, 
o pobiciu i poranieniu przez nich klucznika 
Reinholda Fritsche. Czesi przeciw temu posg- 
dzeniu uatychmiast zaprotestowali, przeciw temu 
bezczeinemu klamstwu, które miału ich zdeskry 
dytować w oczach korony i zażądali natych- 
miastowego śledztwa. Zjechał na miejsce też 
sędzia śledczy Parizek, który szonstatował, że 
szyby porożbijane znajdują się wewnątrz ya- 
lacu, gdzie nikt obcy nie miał przystepu, a le- 
karze sądowi dr. Kamenicky i dr. Obrznstein 
oświadczyli, że nu rzekomo pobitym Fritschi 
nie ma najmniejszego cielesnego obrażenia. 
Fritsch, który twierdził, że został napadnięty, 
pobity i poraniony przez „nieznanych* Cze- 
chów, widząc, że z nim źle, uciexł, ale zosiał 
schwytany i po przesłuchaniu osadzony w 
areszcie śledczym. Calą sprawę natychmiast 
przedstawiono arcyks. Franciszkowi Ferdynan- 
dowi, któremu też doniesiono o rezultacie 
śledztwa. Fritsch przyznal się, że go „namó- 
wiono*, aby fałszywie zaznawał. Prasa nie- 
miecka, która tę klamliwą pogłoskę puściła 
w świat, nie poczuła się naturalnie d> obo- 
wiązku sprostowania owych faztów. Ale mnie;- 
sza z tem — od pismaków niemieckich !'rudnas 
żądać uczciwości. Co jednak zdumewsć musi, 
to postępowanie oficjalnego Prager Abendblatt, 
który falsz ten powtórzył dosłownie za Zeźschen- 
Bodenb. Zeiturg i nie sprostował go, zż pod 
presją interpelacji w parlameacie. Otv xilza 
przysładów „uczcisyej bszetronności” uszędowej 
prasy, które powinny skłonić kola parlamen- 
tarne do zajęcia się tą sprawą i zapobieżenia 
pa przyszłość podobnym wybrykom. Prasa 
urzędowa, utrzymywana kosztem podatkujących, 
pie ma prawa zamieszczać artykulów, obrażają- 
cych uczucia narodowe ludów, wchodzących w 
skład monarcbji austrjackiej. Zresztą należałoby 
się zastanowić w ogole, czy zgadza się z du- 
chem czasu podobne dziennikarstwo i czy nie 
powinne być uno użyte tylże do ogłoszeń 
urzędowych i wiademosii c zakresu handlu, 
przemysłu, giełdy, roluictwa, statystyzi i t p. 
W pismach urzędosych część polityczna, kra- 
nikarsku i beletrystyczna jest zupelnie zbędną, 
a staje się konkurencją dla prasy nieoficjalnej. 


Mord rytualny 


jako kwestja polityczna. 


Pod powyższym tylulem zamieszcza krakowska 
Łączność brrdzo interórujący i gruntownie wapisazy 
artykuł, z którego kilka ustępów zacytować pragnis- 
my. Wykazawsty oa wstępie, że wyniki proceżu, 
przeprawadzonege w Kutnejhorze, Bie stwierdziły ża 
dnej oczywistej przyczyny morderstwa, ża więc mord 
ów ma wszelkie cechy tego, co rytualnem 
morderstwem się nazywa, >żazmneza, Że 
chrześcjańskie społeczeństwo dalekiem bylo ed tego, 
akty wszystkieh żydów obwiniać jako wspól- 
wimnycb. Owrsrera, przypuszezana tylko, że istaieja 
wśród żydów jakaś sekta, która sfanatyzowana, ucis- 
ka się do tej barbarzyńskiej ceremomBji religijnej. 
Poszątkowo byla te więc sprawa jednego mordercy, 
peza którym można się było domyślać kilku staro- 
wierczych rabinów i ich adherentów z nzjgorazej 
szarni żydowskiej, jakiejś sekty bez ogólnego zna- 
ezenia. Każde spełeczeństwo z poczuciem etycznem 
byłoby się wyparło mordercy i jego krwieżerczej 
sekty i pozostawiłoby wolny bieg sprawiediiwości. 
Dla każdego zpołzezeństwa z wyrobionym am;slem 
moralnym, solidarność merodowa, razowa czy wytna- 
niowa, kończy sę tam, gd:ia się zrczyna zbrodnia 


wirhrzonym moim mó gu sprawialy zamęt i 
hól głowy. 

Ojciec z ogromną uwagą i nstężsniajn slu- 
chał calej sztuki do końce, rie ruszejąc się, 
nie oddychając prawie. Dopiero, kiedy ów pnie- 
ezczęśliwy mąż zdecyćował się umrzeć nareszcie, 
odetchnął swobodniej i rzeki jakby do sicbie, 
ocierając spocone czałe: 

— A niechże was nie znam z takismi 
sztukami. 

— Nie podobało się ojcu? 

— A cóż tu miało się p :dobać, msje dzia- 
cko? Cisgły ezmtal przed oczami i taka para 
zakochanych szubrawców, którzy się bardziej 
kwalifikują do kryminału, iak na scenę? 

— Ale jest w tem prawda. 

— Dziękuję za taką preewdę. Jak ja chcę 
widzieć taką prawdę, to idę ds szpitala, do 
kryminsłu, tzu mam za darme takie prawdy, 
ale ż+bym ja miał jeszcze dopłacać za to, nie 
glupim. 

Jakby na urągowisze tym slowom ojca, 
oklaski ciągle się powiarzsły i aktorzy musieli 
raz po raz wychodzić przed kurtynę i dzięxo- 
wać za to. 

— Widzi ojciec, jaz się to podoba? 

— Ha, 23 gusta i guściki. Widecznie ja 
już bardzo muszę mieć gu:t zepsnty, skoro nie 
moge Zzasmakowuić w tego rodza'u sztukach. 

Oklssk: go irytowały i nerwowo zabierał 
się do wyjścia, mrucząc pod nosem: 

— ŻZwariowali, jak Boga kocham, zwarjo- 
wali. Albo może ja zwarjowalem. Jsdno z dwojga. 


Tymczasem żydzi zrobili z tej sprawy sprawę 
solidarnosci żydowskiej i mie gardzą żadnym środ 
kiem, uciekając się do najohydniejszego fałszu, de- 
zuncjacji etc. umłują nietylko odeprzeć zarzut mor- 
du rytuslnego, ale wprost uniewinnić mordercy. 
Prasa żydowska i jej pomocnicy parlamentarni przemie- 
śli tę sprawą na grunt politysznmy(!). Pisma, 
stojąca na ich żołdzie, postawiły żądamie o wydznie 
ustawy, któraby zakazywała mówić i piaać o mgr- 
dzie rytualoym. To już prosta gwałcenie konstytu- 
ejjl Cuby ta prasa za wściekły podniosła gwalt, 
giyby ze streny katolickiej załądano większego Bad: 
zoru mad literaturą łydewsko-iiberalną, pełaą blu- 
faierstw przeciw Begu, kościołowi, duchowAym i 
społeczeństwu katolizkiemu. Podług pp Byka i Rap- 
paporta wolne tedy pod osłoną koestytucji krytyko- 
wać i przekręcać ewcagieljj — a nie wols tknąć 
się talmudu, wolno szkalować katolickich biskupów 
i księży, a przed rabinami tylko kłamiać się konsty- 
tucyjaie! Ponieważ zaś pp. Byk i Ra poport twier- 
dzili, że nawat dzisiejsce ustawy wystarczą, aby mbić 
sprawę mordu ryiuzlnego przete čącøność odpe- 
wiada im w spesób następujący : 

„Nie mogą pozbawić wolaości słowa e mordzie 
rytualnym przepisy $$ 302 i 303 kodeksm karnego, 
bo one zakazują podburzania przeeim narodowościem 
i wyznaniem i zohydzamia mauk i obrzędów prawnia 
nznamego wyżmamia. Kto zaś powiada, że niettórzy 
żydzi mordewali chrześ jam od wieków średnich aż 
po dzień 29 marca 1899 dla eclów rytualaych, tem 
mie twierdzi, że religja ich to mekazywala, sni na- 
wet, że rytuał tege wymaga, mie poniża więc 
wyznania, ani nauk ich religji, ami obrzędów, 
podburza również przeciw rasie i wyznaniu tak 
mo, jak mie pedburza przeciw marodowości niemie- 
ekiej tem, kle powie, że Niemcy ed naargranioga 
Gerona aż de Bismarcka goąbih i tępi Slowian i 
jeszcze puężią. W jedzym i drugim razie przypo 
mina fakty historyczne, o których prawdziweści lub 
falssu meža mówić historyk, ale nie sąd i prokura- 
tor. A gdyby przypadkiem (o czem wątpimy) znalazł 
się sąd, któryby dlatego, że gdzieś tam wybito ży- 
dom kilka szyb, chciał tskie zdanie stłumić i skom- 
fiskować, to sąd taki lamaiby konstytucją, schodził do 
zapobiegzwczej roli policjanta i przestawał być sądem 
w peóstwie komstytucyjnem. 

Istniejące więe ustawy nie wystarczą do stlu- 
mienia zagwarantowanej konstytucją wolaości słowa 
o mordzie rytualnym i interpelacja Byka i Rappa- 
porta nie miała żadnej prawnsj podstawy. A była 
nadto błędem politycznym, ink każde polityczna zu 
chwalstwo. Przed isterpelucją raożna było myśleć, 
że spraws mordu rytualnege jest żywoiną dla cis- 
mnych żydów w rodzaju Hilsrsra lub rzszaka rytu 
aluego z Goltz-Jenischau. Pu interpelacji, a 
właściwie przez nią, pokazało się. że ta 
sprawa jest równie żywotną dla beswy- 
znaniowych żydów wiedeńskich, salo- 
nów bankierskich i żydowskich redakcyj. 


Była naresżcia ta interpelacja cynicznem zuchwal- 
atwera. Ńwieżo po prosesie w Kutarjhorze, kiedy 
bazkrwiste zwłoki ofjary zbrodni mie mialy jeszcze 
czasu uledz rozkładowi, po jedaomyślnym werdykcie 
przysięgłych, po przyznaniu się Hilsnera do wspól 
udzialu — wnosić interpelację o stlumiewie myśli i 
mowy o mordzie rytuslnym 1 mctywować io sug 
gostją — na to potrzeba ufności we własne siły i 
bazczelnośsi, graniczącej z obłędem. 

Takie szalone zuchwalstwo aprawia też swoje 
skutki odruchowe, które z żywiołową wybuchśją silą. 
Pa tej interpelacji zerwał sią prawdziwy huragan 
artykulów antisemickich; po ich interpelacji wybuchły 
rozruchy aatisemickie w Czechach i ma Morawie; 
w izbie pose!'skisj wystąpi! Bielohlawsk ze swą koztr- 
iaterpslacją  amiizemicką, a w Galicji burza prote- 
stów w prasie i na zgromadzemiach. Tak jest, imi- 
cjatorawie interpelacji, wbrew swsj woli dowiedli, 
że są najwybtimiejszynai, najradykalmiejszymii najeku- 
terzniejszymi agitatorami antisamickimi*. 


Pies... i order. 


Zuaczna część dziennikerzy niemieckich, a prze- 
dewszystkiem dziennikarze pruscy, przyzwyczaili jut 
vas do tego, Że nie ma dla nich dosyć pedilej 
broni jeżeli idaie o walkę przeciwko m m. Na 


Gd;amy wyszli na ulicę, 
mu, że mieliśmy iść na kolację. 

— A dajże mi ty poxój święty z kolacią. 
J:bym niestrawności dostrl, ho kto poltuąl 
tatie świństwo, jak ta dzisiejsza wasza sztuka, 
to po tem trudno, Żeby coś jeszcze przes lo 
mu przez gardlo. Napiję się chyba ziólek gorż- 
kich na noz, to mi lepiej zrobi. 

Poszliśmy tedy prosto do domu, gdzie za- 
staliśmy od ciotki bil:cik w koparcie, zaprasze- 
jary na jutro na obisd. Bilecik był bardzo dy- 
nlomatycznie zredagowany : 

„Prosimy na jutro na skromny obiadek 
o godzinie 2.* 

Ponieważ o mnie nie było wzmianki wyra- 
źnej, a bilecik był adresowany do ojca, więc 
moglem bəz pop=lnieaia niegrzecznośii nie iść 
na ten obiad. Chcialem skorzystać z tego, ahy 
pójść odwiedzić F fijkę, bo mt żal jej bylo, że 
tak sara siedzieć będzie w domu przez kilka 
dai i nudzić sę bezemnie. Tak byla przyzwy- 
czajona zawsze do mego towarzystwa, że ile 
razy zaszła jakaś przeszkoda i przy ść nie mo- 
glam, to witała mnie potem wymówkami i skar- 
gami, że jej tak bylo smutno i źle beremnie, 
że „F"fijka stęskniła się cgromnie do swego 
chłopusia*. Wiedziałem: więc z góry. jas taka 
niespodzianka ucieszy ją bardzo. 

Te też jak tylko ojciec wybral się na ten 
obiad, zebralem się coprędzej i pobieglem do 
jaj mieszkania, 

Po drodze wpadlem do cukierni po bom- 
bonierkę z cukierkami i po Eilka kwiatów de 


przypomnialzw. 


punkcie Polaków, Du*czyków i Alzatczyków taki 
dziennikarz niemiecki „est Mejpoćlejstym szpiegiem 
i dsnunejantem. Da jakiej zaś w tyn kierunku do- 
prowadzony deskonałuści, świsdczy najnowsta da- 
nuacjacja, zamieszczona w karlińskiej Deutsche Zig, 
Qzytsmy tam: 

„Nisdawso temu, jak sohis ezytelnicy nasi za- 
pewne przycomimaią, odbyla się w luowrocawiu 
uroszystość adsłomięcia pomnuika cesarza Wilhaira 
-— ma któraj, jako reprezantani cesarza, by? obacnym 
takż- syn księcia Albrachts, książę Fryderyk H-urya. 
Z okazji uroszystości tej məďano także, jak io joet 
w zwyczaju, kilka orderów. Do miew:elu wybranych 
Bależaj między innymi także Polak, paa Grabsti, 
brat posła polskiego p. Grubskiege, który w wyta- 
czamiu żądań polskich pies: się mie różni od 
swych ziermków. Odzmaczony w tem sposób pan 
Grabxki, skazany zostal przed niedawaym ecasem na 
karę policyjną 3 rark. za przekroczenie pawnego 
palicyja*go rczporządzenia. Pan G. nie zapłacił tej 
kary, lirez oświadczył, Że Gzytuje tylko polskie ga- 
zety, a ponieważ w tych gazetach ustaw mę nie 
oglasza — nie może o nich mio wiedzieć, Zarząd 
policji domió! o tem landratew, ponieważ dewie- 
dział sę, Że pan Grabski również zaproponowanym 
został do madamia orderu. Pan landrat jednakże nie 
mógl juł w tej sprawie nic przedsięwziąć i książę 
Fryderyk ilenryk przywiózł rzeczywiście order ten 
do Inowrocławia. Kto zaś nie zjawił się ani na uro- 
ezystoś i odsłenięcia pemnika, ami ma następbym 
bankiecie? Otóż właśnie pam Grabski. „Zaalużony* 
ten pam pozostał spokojnia w domu i kazał jerynie 
powiedzieć, iż czuje się chorym i że dlatego przy- 
hyś nie moża. Cboroba ta nie przeszkadzała reu 
atoh krótzo pstem wziąć u-zislu = polskie zebra- 
uiu *yborcze w Wittorweis. ŻZapstrrwan'» pana 
Grabskiego są w lsowrociawiu ogólwe zukae. Za 
propenowonia dyr. p. Grabskicgo do dekoracji or- 
drrowej, bylo ostatnim „czynem* ustęrującego p. 
W:llamowitza. * 


Pas:kwil ten pewtórzyly w lot wazelkie raziej 
lab więcej „patrjetyczne* gazety miomieckie, Pose- 
ner Zig. «odaje od sisbie, ż: teraz — gdy sra 
Willsmowitza należy już do przeszłości, podobnych 
„pomyłex obawiać się mie potrzeba“. 


Jesteśmy przekomami, Że śmieszna ta w grumaie 
rzeczy. ala i podia denuscjanja, eburza mawet uezei- 
wych Niemców, zwiaszcza, że jakkolwiek p. Grabski 
postąpił sobie istotnie po męsku i tak jak Polak w 
danym rasie postąpić powinien — to jedmax owa 
wrzekoma jego miepikwotnyślność ma humorywtyczną 
stroną Owa bowiem kara za przekreszsnia policyjne, 
dotyczyłs włsśeiwia nie p. Grabskiego, ale jego pie- 
ska Oto co pisze Dziennik kujawski: 

„ enmunejant, który pewiada, że zxpatrywania 
paua G. w lnowrocławiu i w powiseix „ogólaie za 
zuace*, nie zdoła zaprzeczyć, że także „ogólnie było 
wiadomem* — iż pan G. przez kilka tygodni byl 
ciężko chorym i to właśnie w azasie odsłonięcia 
pomnike eraz zebrania w Witkowie, — w którem 
zresztą pan G. niszawoduie i w takim razie nie 
byłby widział przyczyny uezez!niezyć. g%cy był zu- 
pałaie zdrowym. Jak się dowiedujsmy, zawiera 
glówuy ustęp denuucjscji — drukuwany rozstawnie 
— peńedę i fantxsją: „Wahrheit uad Dichtung*, 
jakky powisdział Niemiec. Głównym winowzijeą w 
tej sprawie jest znany tu powszechnie biaiy piasek 
pana G. — który swym zwyczajem biegał po ulicy, 
nie trorzeząc się oto, że przeświętna policja naka- 
zala trzymać psy ma uwięzi z powodu pojawienia 
się wścicklizny © okoliey. Psnu G. i publiczności 
polskiej nakaz ten mie był zaanym, bo szef polieji 
naszej p. burmistrz Kollath ravzsł ukaz swój egle- 
sić — oprócz w urzędowym „zmtisbaeie, — któ 
ry mało sto ezyta — jedynie w Kuj. Bote — 
którege z Polaków nikt nie czytuje. Protustując prze 
eiwke nałożonej za tę zbrodzię pza karze policyjnej 
pan G. podniósł, że jeżeli policia żądałe, ażeby i 
psy pelskiej publiczności na czas pewien zamknięto, 
powinna była nakaz cdnośny ogłosić także w Dsien 
mku kujawskim, który jako organ polskiej publi- 
czności, takie samo ma do tego piawo, jak organ 
niemiecki. 


„ Oto faktyczny przebieg „niosłychanego* tego 
tdarzenis! Na tej odpowiedzi p. G., o której denun- 
cjant dowied.ieł się niezawodnie w odnośnetn biu- 


bialych gardanij, bo wiedzialem, że te kwiutki 
najbardzisj lubiła i cieszyłem się już paprzed 
nadzieją pieszczot jej i pocalunków serde- 
cznych, jałiemi płacić mi bedzie za tę nicapo- 
dziankę. 

Śsrce biło mi «rzyspieszonera tętnem, kie- 
dym wchodził na schody, a to wzruszenie, jt- 
kiego doznawałem w tej chwili, prreksnale 
mnie, że rr:ywiązalem się do niej bardziej, niż 
przypuszczałem. Wyobrażałem sobie już na- 
przód, jak zdziwi się, gdy mnie zobaczy, jak 
Z radosnym okrzykiem podskocy do mnie 
i rzuci mi się na szyję. 

Z tą myślą nacisnąlem lekko klamkę, 
otworzylem drzwi i rzeczywiście spotkała mnie 
— ogromna niespodz anka... 

Na kanapie siedział Adaś bez mundurka, 
trzymając w pól Fifijkę, leżącą w negliżu, z roz- 
puszczanymi włosami na jegu kolanach i opla- 
tającą obnażonemi ramionami jego szyię, a usta 
ich złączone były w namiętnym, długim po- 
całunku, tak mocno, że nie alyszeli nawet mego 
wejścia. 

Skamienialem z oburzenia na ten widok i 
nie byłem wstanie kroku postąpić, sława prze- 
zmówić. Dosiero, gdy ona, ujrzawszy mnie, 
krzyknęla z przerażenia i zerwaia się z jego 
kolan, postąpilem naprzód, wbilem groźny 
wzrok w ich pomięszane i blade z trwogi twa- 
rze, potem rzuciiem z zamacham kwiaty i 
bombonierką prosto w jej twarz i syknąwszy 
przez zaciśnięte zęby: „Podła gadzino!* wy- 
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rze, gdzie też zapewne powiedzisno mu, że odpo- 
wiedź rzeczoną przesłał p. Kollath p. landratowi 
w celu przesziodzcnia nadaniu p. G. orderu — 
zbudcwał on s way Coup" swej denunuacji. 
Deutsche Zig. skorzystała z tego natychmiast — 
uzupełniaiąc dobre ehęci tego pasa — aby przypiąć 
łatkę dawniejszemu panu naerelnemu prezesowi, 
zmienawidzcnersu sa to, że szlachetnością pojmowa- 
nia ebe=iązków uwoiah, jako urzędnika i obywatcia 
cy, przeważnie polskiej, góruje wyniośle 
p oel szarym tlumem zwykłych „szireberów*, któ- 
rze la „dobrej kerjery* uwałają za swój obowiązek, 
p.atwić się nad słabszymi i bazbronnymi". 


Biedni Anglicy ! 


Z Londynu donoszą pod datą 19 bm.: Crem 
boleśniej odczuwa te stolica Angliji, że wejna z Be- 
erami stoje wię tak uciążliwą i miebezpicezną, Że 
pochłamia tyle ofjar, tem namiętniej reśnie drażliwość 
narcdowa... Objawia się ona zwiaszcza gwalte- 
wnymi atakami prasy aa Fransję, któraj ona 
wszystko najgorsze zarzuca. Pod tyma względem pa- 
auje niepraktysowaza harmonja pomiędzy gazetami 
wszystkich odciemi, a usposobienie taj opinji publi- 
czmej określa bardzo trafnie korespondent londyński 
New York Herald'a temi slowy: 

„Rozdrażnienie przeciw Francuzom wzmaga sių 
tutaj z dnia ma dzień. głównie skutkierm mapai ich 
prasy ne ŻOolmierzy awgielskich i skutkiem falszywych 
2?) sprawezdań w dziennikach paryskich z teairu 
wojny. Niezliczene razy spotkałem wyrażone giośRo 
życzenie, ażeby Francja obecnie wrzawą podaiosła 
skutkiem zatrzymanega w zatoce Dalagoa pa- 
rewca francuskiege. W takim razie Anglja oka- 
zalaby, co o Francji dziś myśli... Słychać też ogólne 
odgrażamie się, że tego obecnego postępewania Fran- 
cuzów, Anglicy rychło mie zapomną”... 

W szorspach tutejszej t-zeji żałoba po 
poległych i ci; zo rannyc> »ciach, rozpina 60- 
raz szerzej svuj kit cme: t * +.. Świeżo padl pod Kim- 
berlzy porucznik Kew “schall, a parę tygodai 
przedtem pod GleBcos brat jego starszy, kap. an. 
Ogólne też współczucie otacza dziś sedziwą ich 
matkę, lady Pechell. Pomiędzy viężke raznymi znaj- 
duja się lord Bemtiuck, przyredni brat ks. Port- 
land i wrgółe na listach polagłych i rannych spo- 
tyka się dużo mazwisk arystokratyczaych. A cóż do- 
piaro mówić o „szarym tłumie” rczpaczających ma- 
tek z gmiau! Jedna x mich opłakuje dzisiaj atratę 
czteresk synów na złotodajnyeh polach połuda. 
Afryki... I to wszystko w roku, w którym kenferen- 
cja pokejora w Hadze, tyle szumoych frazssów O 
zdrożności i okrepnościach wojen... namłóciła ! 


Z Petersburga otrzymała Köln. Ztg parę 
zajmujących istotnie szczegółów 0 poglądach mad 
Newą co do tej wojny: „Nie wielu jest tutaj ta 
kich, którzy z zadowoleniem nie zacierają rąk aa 
każdą wieść o sukcesach Boerów i którzy nie ży- 
ezylihy Auglikom, ażsby ich pierwsi ma miazgę 
starli... Wprost zdumiemie wywoluje też ta powsze- 
ehna w Rosji uienawiść do Anglików. A szrę- 
łybą jej majsilaiejszą mie tyle wspólezucis dla slab- 
szego, ile instyuktowa niechęć do potężnego, damne- 
ge narodu, który wszędzie staje Rosji na poprzek 
drogi... Zmamiannym w taj mierze wykiadnikiem są 
składki ma rzesz Czerwonego Krzyża w obozach boer- 
skich, która B' ną zewsząd ogromnie obficie. Ot ap. 
poster holen rski Gillet potwierdza świeżo odbiór 
30000 rubli na ten cel, Now. Wremia zebrało 
z 10000: r., Pet. Ztg około 5.000 r. A na listach 
składek, obok kwot po 100 i więcej rubli, figurują 
gasto kopiejkowe od biedaków. — laatzej jednak 
z»patrują się władze na tę wojnę w Warszawie. 
Oto robutaikom, żądającym paszportów do południowej 
Afryki, stórzy shcą tem udać się, aby pójsć w siu- 
tbe bojową czy to Bosrów, czy Anglików, utru- 
daia policja wydawanie paszportów“. Köln. Ztg 
w docznie jest tem zgorazona, a my możemy tylko 
porhwalić w tym wypadku postępowanie władz ro- 
syjskich. Królastwo Polskie nie ma chyba do zbytku 
i mę eksport „towaru ludzkiego. 


w are 
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XIII. 


Jak i kiedy wróciłem do domu, nie wiem, 
nie pamiętam. Kiedy wreszcie przyszedłem do 
siebie i zacząłem sobie zdawać sprawą z tego 
co się stalo, sznutrzegłem, Że leżę na kanapie 
z oczyma: ułkwionemi w sufit, spokojny i zimny 
na pozór, ale w duszy szalała straszna zawie- 
rucha mysli, które, jak rozpędzene stado ruma- 
ków, cwałowały, waląc kopytami po mojem 
sercu, sprawiając ból niezmierty, a przed 
oczami stala mi ciągle, jak zakląte widmo, ta 
para caluiących się i tonących w ohydnym 
uścisku. Widok ten torturował mi duszę, szar- 
piąc ją najsprzeczniejszemi uczuciami wzgardy, 
zazdrości, oburzenia i wstrętu. Przypominał mi 
się Dyzie, jego rozpaczliwe zwierzania się prze- 
demną z męczarni zazdrości, które mi wtedy 
wydawały się przesadzonemi. a które teraz do- 
piero zrozumialem, gdy się znalazlem w podo- 
bnem polożeniu. Wprawdzis moja miłość nie 
była ani tak gwałtowną, ani tak namiętno- 
zmysłową jak jego, bylo to raczej spokojne 
przywiązanie, cicbe jak gladka toń jeziora, als 
podmuch zazdreści rszkołysni nagle te spokojne 
fale, zaczęły się one burzyć i bryzgać mętną 
pianą przekleństw i zlorzeczeń... 


(iag dalscy nastapi. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 listopada 1899 r. 


Wystawa paryska W r. 1900. 


W ostatnish czasach rozpoczął się silny rueh 
różnych Towarzystw urządzejących gremialne wy- 
cieczki ma wystawę paryską. Niezaprzeczonie, że jest 
to system bardzo dodatni dla osób miezenjących 
tamtejszych stosunków a potrzebujących pewnego prze- 
wednictwa i opieki w tek ebcych każdemu warun 
kach. Towarzystwa te dzielą się na 2 kategorja: je- 
dne urządzają na sposób Cook'a wycieczki gremial- 
ne, gdzie zbiera się pewna liczba esób i ped przewo- 
dmietwera aramżera wspólnie podróż odbywa, imne 
zaś dają zupełną wolneść w wyborze czasu i kie- 
ruaku podróży, Batomiast zajmują się podróżmym 
Ra miejscu, zapewniająs wu za umówioną z góry 
kwotę konmapletae utrzymanie, przewodnictwo na wy: 
stawie i pe Paryżu, mieszkamie i t. p. 

Ostatni sposób uważamy dia różnych względów 
za najdogodniajszy, gdyż mając zupełaą swobodę, 
można w podróży zwiedzić te kraje, których się do- 
tąd mie znało, a nie będące krępowanym przepisami, 
jakie przy greri:l*y.h wycieczkach sa niezbędae 
zatrzymać się można wszędzie — gdziekolwiek się 
komu podoba. 

Ten ostatni sposób podróżowania rozpowszecbnia 
ze skutkiem znana już w Galieji spółka Dəm eksp. 
pod firmą „K. Pawlikowski*, która posiada zastęp- 
stwo Towarzystwa „Trocadero“ jedrego z najtańszych 
tego rodzaju. Towarzystwo wyżej wymi nione po- 
siada własne pałace tuż przy placu wystawy vis a 
vis wieży E ff:l, z której jak na dloni widzi się ca 
ły plac wystawy. A, że postawione ceny są bajecznie 
niskie, gdyż całotygodniowy pob t z kompletbem 
utrzyman em, mieszkaniem itd. kosztuje zaledwie 80 
zł. ed osoby, całe zaś koszta podróży oblicza To 
warzystwo to sa 80 zl. II. kl. a 42 zł 50 ct. III. 
kl. przeto cala ta ogromna podróż i pobyt zaledwie 
160 zł. względnie 122 zł. 50 ct. kosztować będzie. 

Ponieważ wystawa paryska jednoczy w sobie 
wszystko, co eale stulecie na polu przemysłu, sztuki 
i nauki stworzyło — dlatego zspewne mało znajdzie 
się ludzi — którzy interesując się postępem czasu 
mie pragnęliby być maocznymi świadkami dzieła, na 
które świat cały się składa, a które prueścigs wszyst- 
ko, co w tym kierunku dotychczas zdziałano. 

Ponieważ słyszymy, że w miarę znaczniajszego 
popytu za biletami owych Towsrzystw ceny swe pod 
niosą, przeto kto zamierza zwiedzić wystawę niechaj 
zawezasu z dogodności spłat ratalnych Towarzystwa 
„Trocadero* korzysta, który to sposób dla mniej 
zamożnych uważamy rzeczywiście za b>rdzo wy: 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie į 


Djarjusz lwowski. 

Środa 88 listopads. 

Teatr hr. Skarbka: „Damski sekwestrator”, 
krotochwila. Początek o godzizie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Środa (22): Cecylji panny. — 
Wschód słońca o godzinie 7  misut 25, zmace:zd 
e gdzinie 4 minut 9 

Z kole! państwowych. Minister kolei zamia- 
nował inspektora Ludwika Schlesingera, naczelnika 
urzędu ruchu w Stryju, naezelnikiem cddziału dla 
slużby komercjonalaej w dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie. 

Ogłoszone świeżo przemicsienis inżyniera Kazi- 
mierza Gostkowskiego ze Lwowa do Spzlato, w 
Dalmacji, zostało odwołane. 

Ważna sprawa. Dochodzą nas skargi, że de- 
sinfekcjonowanie we Lwowie pomiaszkań, w 
których gnieźdciły się zakaźne choroby: tyfus, szkar- 
latyna, i t. p. — od niejakiego czasu albo się cal- 
kiem nie odbywa, albo bardzo niedbale. Podobno inte- 
resowani znaleźli sposób unikania przykrej dla siebie 
desinfskcji swych pomieszkań  Fuokcjonarjusz, któ- 
remu magistrat porusza tę tak ważną fuakcję dla 
ogólnej zdrowotności miasta, ulega prośbom strom 
bardzo latwo, mie zdając sobie sprawy, że ta jego 
lekkomyślna uległość może się stać bardzo latwo 
źródłem nieszczęścia, bo niebezpiecznej epidemii. 
A i w innym względzie blądzi tenże sam funkcjo- 
narjusz bsrdzo często, mianowicie, gdy się rozcho- 
dzi o zamykanie, lub otwieranie studzien, co do 
których istnieje podejrzenie, że zawierają wodę dla 
zdrowia ludzkiego szkodliwą. Dowolność, z jaką on 
ważne te sprawy rozsądza, nie może budzić zaufa- 
nia. I tu sympatja, lub antypatja do właściciela re- 
alności odgrywa rozstrzygającą rolę. Podoba sę pan 
właściciel funkcjonarjuszowi — woda w studni jest 
dobra; nie podoba się — wcda jest niezdrowa, 

Prezydent m. dr. Malachowski wejrzy bez 
wątpienia w te tak ważne dla hygicny miasta spra- 
wy i usunie zło, co rychlej, 

My zawsze gor$l... Na utrzymanie policji 
w Wiedniu płaci tamtejsza gmina ministerstwu 
obrony krajowoj 25% wszy:tkich wydatków tego 
utrzymania, Praga placi tylko 18%, Kraków 30% 
— s od gminy m. Lwewa żąda ministerstwo ca r. 
1900 aż 50% | Sprawa ta naprawdę musi zadzi- 
wiać. Dlaczego Laów tak odmiennie jest traktowa- 
nym, jsk inne miasta monarchii? Ministerstwo mo- 
tyw:je swe wygórowane Żądanie potrzebą powiększe- 
nia sil policji w naszem mieście. Motyw celki-m 
nieuzasadniony. Chcćby policję w masiem mieś. ie 
powiększono w trójnasób, to jeszcze z tego nie wy- 
niks, aby Lwów miał pa nią łożyć procentowo wię- 
cej, niż inne miasta. Gmina lwowska płaci i tak 
nadzwyczajnie duło — w b. roku zapłaciła 38.000 
zl. Większych ciężarów na ozłacanie policji na siebie 
przyjmować nie może. Jak ta sprawa ostatecznie się 
załatwi, pa razie nie wiadomo --- na wszelki wy- 
padek pewinno minister two poczynić ustępstwa 
w swych żądaniach, a ponadto powinno koniecznie 
zająć się powiększaniem lwowsk. policji. Frawie nie 
do wiary są daty statystyczn: Policja skla- 
dała się we Lwowie w r. 1855, gdy liczba mie- 
szkaó wynosila 50000, ze 119 żolnierzy, a obecnie, 
gdy ludność w naszem mieście war-sła do 140.000, 
sklada się tylko z 212 żołnierzy. Wzrost bezwarun- 
kowo za maly. Jeśli się przytem zważy, że dziennie 
pełni faktycznie służbę tylko połowa calego korpusu, 
to nie można się dziwić, że we Lwowie tsk często 
brak policj'nta, gdy go właśnie pctczeba. Stosunki te 
powinny co rycblej uledz zmianie. Gmina  płacąca 
tak wielkie podatki, jak lwowska, ma prawo żądać 
od władzy centralnej, aby jej służba bezpieczeństwa 
była dostateczna. 

Lwowski klub „poczciwców* w. m. W uzu- 
pełnieniu wczorajszej notatki dodać należy, że | chwia- 
rzem, który za swego synalka zaplacil 25.000 ał., 
est znany dobrze na lwowskim bruku „kapitalista“ 


Stand. P. Stand tylko dlatego tak pochopzie zapła- 
cil karciane zobowiązania swego synalka, iż był do 
tego zmuszony faktem, że „marnotrawny syn* puścił 
w kurs fałszywie podpisane weksle. Prócz ucieczki 
S. Kalischa i falszywych weksli Standa, pociągnie za 
sobą dotychczasowa działalność „klubu“ podobno 
jeszcze kilka skandalów. 

Panowie „poczciwcy w. m.*, może pojadziecie 
wszyscy do Monaco! — Tam jest złota w bród, 
tam jest więcej pieniędzy, niż u nas w biednej, 
wysssnej waszą „poczciwą” przedsięb:orczością, Ga- 
licji... Do Monaco panowie, do Monaco !! 

Cmentarzyska, na których ślad natrafiają ro: 
botnicy przy kopaniu rur wodociągowych, dają spo' 
sobność historykom naszego miasta do sprawdzenia 
wiadomości o położeniu starego Lwowa. Wczoraj 
odkopano znowu cmentarzysko, a mianowicie przy 
ulicach : Czackiego i Śaicżnej. 

Wykręty złodziejskie. Przyparty do mura py- 
taniami komisa'za Łysakowskiego zeznsł w ciągu 
dnia wczorajszego Steć, że skradzione z wozu po- 
cztowego pieriądze zakopał w komórce, położonej 
ohek domu, w którym mieszkał t. j. na dziedzińcu 
realceś i przy ul. Gródeckiej l. 149. Okazało się 
jednak, że cale to zeznanie było tylko wykrętem. 
Komisja policyjna, która natychmiatt wraz ze Ste- 
ciem udała się na miejsce, nic nie znalazła, choć 
ealą komórkę przekopała wszerz i wzdłuż. Śteć, za- 
pytany co to ma znaczyć, twerdzi uparcie, że na- 
prawdę pieniądze w komórce zakopał i że je ebyba 
kto wykopał. Tlumaczenie to jest całkiem miepra- 
wdopodobne. Pozatem nie przyniesło śledztwo, w 
siągu dnia wczorajszego, żadnych nowych szczegółów. 

Specjalność Iwowska. Da rozmaitych bardzo 
przykrych dla mieszkańców „specjalności lwowskich" 
należy między ionemi brak zupełny, albo niedostępne 
dla oka umieszczenie, spisów lokatorów w kamieai: 
cach. Masz jaki interes do osoby, u której jeszcze 
nie byłeś — naprawdę znaleść ją, to praca ogromna, 
trud pis mały. Wchodzisz do kamienicy, szukasz 
listy lokatorów, chcąc zaossczędzić sobis błądzenie — 
nie ma jej. Wiesz, że X. lub Y w kamienicy ma 
mieszkać, ale nie wiesz, na którem piątrze, w których 
drzwiach, dzwonisz więc na stróża, aby się poinfor- 
mować. Ala dozorcy nie ma — wyszedł na robotę, 
dozorczyni? poszła do maglu. Przyjemność... 

Albo inny wypadek: Spis lokatorów jest, ale 
zawieszony bardzo wysoko; Wytężasz oko, wykonu: 
jąc równocześnie karkołomne, gimnastyczne skoki, 
aby przecie dojrzeć nazwisko. Wreszcie udaje ci się 
zamiar. Pan X. lub Y. mieszka na III. piętrze, nu 
mer drzwi, dajmy ns to, 7. Ocierająe pot z czoła, 
z radością, Że znalazłeś, wiodujesz się w górę. Als 
tam czeka cię znowu przykra niespodzianka: „Pań: 
stwo „mieszkali* tutaj, ale od roku mieszkają w 
parterze...* Bardzo mila wiadomość; spis nietylko, 
łe byl za wysoko umieszczony, ale w dodatku byl 
i niedokładny. 

O magistracie! usuń tę „specjalność lwowską”, 
zaprowadź lad z spisami lokatorów w kamienicach. 
a zaskarbisz sobie wdzięczność wszystkich, którzy 
cenią mądre przysłowie: „czas to pieniądz*. O ma- 
gistracie ! 


Wiademości osobista. Marszałek krajewy hr. 
Badeni przybył w poniedziałek ze Lwowa do Kra- 
kowa. Marszałek przybył w sprawie restauracji 
Wawelu i przeprewadzenia w tej mierze ostate- 
czzycb rokowań jeszcze przed otwarciem sejmu » 
komendantem korpusu bar. Alborim. 

Gentralay komitet przedwyborczy przyjął do 
wiadomości postawiomą przez miajski komitet w Tar 
nopeln kandydaturę p. Emila Michalewskiego 
na posła do sejmu krajowego. 

We fiji „Wzaj. kredytu“ i w reprezentacji 
„Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie" we Lwowie, roz 
poczynają 22 bm. czynności swoje komisje kon- 
trolujące, pod przewodnictwem posła Włodzimie- 
rza Gniewosza. W akład komieji wchodzą nadto: 
Klemens hr. Dzieduszycki, Michal Garapich i dr. 
Władysław Krasiński. 

Do wiadomości „Tew. ochrony zwierząt: ! 
Bund & Urioh, iandeciarze bazarowi i przedsiębiorcy 
budowlani przy ul. Kurkowej l. 27, mączą w stra- 
szny sposób komie przy wywozie piasku, okładsjąc 
je drągami po brzuchach ! 

Z Bóbrkl piszą nam, że w sobetę odbył się 
tam przy ogremnym udziale publicznoś:i tak miej- 
scowej, jak i okolicznej, pogrzeb śp. ku. Józefa Tylla, 
proboszcza bobreckiego, członka wydziału rady po: 
wiatowej bobreckiej i rady szkelmej miejssowej. Ten 
udzisł publiczności i żal serd:czmy po zmarłym były 
najlepszym dowodem uznania, jakiem się cieszyl 
zmarly kopłan, człowiek prawy, charakteru czystego 
jsk lza i gorący patrjeta polski. Pogrzebem zajął 
się kolega od lat dziecięcych śp. zmarlrgo probeszcza, 
Botarjusz tutejszy p. R. Adamski, ezem zasłużył so- 
bie na wdzięezność od stroskemej rodziny. 

Zamordewanie pollcmajstra. Z Chabarowska 
donoszą: W nocy nn a. 16 lstopada w mieszkaniu 
gwojem podezaa kolacji zabity został policmejster 
miasta Czity, Sormow, wystrzał»m przez okno. Przy: 
puszczają, ża przyczyną zabójstwa była zemsta. 

Szwlad*| winem. W Stanisławowie rozpoczął 
się szwindel z winem t. z. rumvńskiem. Nurktórzy 
hsadlarze wims, którzy z win włoskich robą maj- 
przedniejsze gatunki węgierskieh, ogłaszają sprzedaż 
tegorceznego wima rumuń kiego, podezas gdy əni 
wino to, ani też oni migdy Rumunji nia oglądzii. 
Nie mamy tu na myśli znanych firm handlu winem, 
ale owe winiarnie, gdzie dostsć można wszystkich 
imnych getunków mapojów tylko nie wina. 

Przeciwko językowi polskiemu. Czytamy w 
Lechu gnieźnieńskim : „Ihr freche Dinger, ihr sollt 
nicht polnisch schnabeliren* — temi słowy skar- 
cila przed kilku dniami przelożoma tutejszej szkoły 
dla dzieweząt p. Meyer kilka polskich uezenie, roz- 
mawiejących w zakładzie ze sobą po polsku. Już 
dawniej pozwolła sobie p. Meyer zrobić uczenicom 
polskim uwsgę: „Zhr sollt nicht + olnisch sprechen, 
wenn ihr überhaupt in der Schule geduldet (!) 
werden wollt!" 

Ładna nauczycielka! 

Pożądane rozporządzemie. Skutkiem lekcewa: 
żenia przepisów przez żydów, wydało tymi daiami. 
starostwo w Przemyślu polecenie polieji, by czuwa- 
ła nad chowaniem zwłok żydów. Żydzi howiem nie 
przestrzegają wcal» rozp. mia. z r. 1857, którem 
zakazano, by umarlych nie chować w skrzynkach 
licho zbitych gwoźdźmi tylko w trumnach szezelnie 
zamkniętych i aby nie otwierano trumay na okopi- 
sku dla robienia z nieboszczykiera rozmaitych pra- 
ktyk rytualnych. Odezwa ta starostwa została wyda- 
na rzeczywiście na czasie w Przemyślu wobec wiel- 
kiej śmiertelności żydów. 

W sprzeczce zamerdowała w Oboraiku w 
Poznańskiem eórka robotnika Wojciechowskiego wła- 
sią matkę. Uwięziona zaprzecza, jakoby spełniła 
ezym tak ekropny. 

Straszny wypadek. Z Częstochowy donoszą: 


Dnia 13 bm. pomiędzy godz. 5 a 9 rano mie- 
szkańce miasta Częstochowy zatrwożeni zostali wia- 
domością o nieslychanym wypadku pokąsania i pora- 
nienia przeszło 40 osób przez psa wścieklego, który 
został zabity dopiero o godz. 2 popołudniu. Trudno 
opisać, co się w tym czasie działo w Częstochowie, 
kiedy osobny wagon z nieszczęśliwymi wysisno do War- 
szawy. Klęska ta musiała nastąpić wobec lekceważenia 
zdrowia publicznego i braku zaradczych środków — 
kilkakrotnie bowism w tym roku Botowane były 
podobne wypadki. 

Za usiłowane falsterstwo piemiędzy skazano 
w Wiedniu niejakiego Franciszka Goniewicza z Kró- 
leztwa Polskiego ma 18 miesięcy więzienia. Gonie- 
wicz zamówił u rytownika aztamce do wybijania 
monst 20-kopiejkowych, które, jak twierdził w to 
ku śledztwa i procesu, przeznaczone były do wy- 
robu spinak, gusików i t. p. Tłlómaczenie to mie 
zmaluzłe wiary w oczach zędxiów. 

Aresztowanie. Z Moskwy domoszą: Aresto- 
wano tu Mikołaja Mamontowa, brata znajdującego 
się w więzieniu śledczem S+wy Mamomtowa, pod 
zarzutem wspólmictwa w nadużyciach w zarządzie 
kolei mowskiewsko-archangielskiej. 

Nia tracą nadzial| Król szwedzki Oskar roz- 
kazal, aby się z obsadzeniem posady madinżynierskiej 
Andrćzgo wstrzymano do e. 1901, bo jest nadzieja, 
że powrót nieustraszonego podróżnika jeet jeszcze 
możliwy I 

Wśród fal modrege Dunaju. Dwóch wioślarzy 
usłyszało w tych dniach nad wieczorem w pobliżu 
mostu Framciszka Józefa w Wisdniu, kwilenie kil- 
korga dzieci. Przyszli bliżej i spestrzegli wśród klę- 
biących się przy brzegu fal stojącą jakąś kobietę 
z ezworgiem dzieci. Uprowadzili ją stamtąd prawie 
przełaocą. Placząca kobieta opowiedziała im re kca- 
mi w orzach, że mąż jej od pół roku znajduje się 
w więziemiu śledczem, a ona pozostawszy sama w 
domu bez środków utrzymania, mrze z glodu i nę- 
dzy. Przyszła nad brzeg Dunaju z czworgiem dzieci, 
aby wraz z niemi śmierć znalaść wśród jego fal. 
Nieszczęśliwą odprowadzono do komiaarjatu, gdzie 
komisarz udzielił jej dorsżaej małej zapemegi, rby 
miała na razie ma życie. 

Aresztowaale damy z wyższego świata. 
W Gracu aresztowano Paulinę Kreuper, wdowę po 
urzędpiku, obracającą sią w najwyższych sferach 
miasta. Aresztowamo ją wraz z eórką pod zarzutem 
karotowania ludzi. Wdowa ta dystyngewzna, zdołała 
pożyczyć łącznie około 300.000, zł. chocia sama 
nie posiada absolutnie Żadnego majątku. Paulina 
Kreuper ma córkę, która cierpi na lekkie pomięsza- 
nie zmysłów. 

Okrucieństwo z maclerzyńskiej miłości. Stra- 
szny wypadek zdarzył się we wsi Boriszew w Rosji. 
Wieśniaczka jedna, chora na suehoty, dogorywala 
na łożu boleści. Do chaty przyszła eyganka i wypo- 
wiedziała jsj straszną wróżbę. Oto biedaezka za pa 
rę doi muzi umrzeć, mąż się ożeni z drugą, a troje 
jej dzieci wypędzi z chaty. Przerażona wróżbą cho- 
ra, wierząc w mią święcie, zwlokła się z lóżka, za- 
prowadziła dzieci do piwnicy i tu nagromadziwszy 
kilkaneście okłotów słomy, zamknęła drzwi i słomę 
podpaliła. Na drugi dzień mąż znalazł w p'wnicy 
zwęg one zwłoki wszystkich czworga. 

Skarb w kleace. Podczas robót ziemnych ma 
„forum romanum* w Rzymie odkopano w staro- 
rzymskiaj kloaee 880 monet złotysh bizantyńskieh 
z czasów cesarza Autenaiusza. Menety mają po je- 
duej stronie wyebrażenie cesarza imapis, po drugiej 
posąg „Victorii* z krzyżem. 

Dramat aa moście w Stambule. Wielki most 
między Galatą a Stambułem był niedawno widownią 
krwawego dramatu małżeńskiego. Turecki żamdarm 
Djawer rozszedł się przed dwudziestu niespelna dnia- 
mi ze swą żoną, którą nam'ętnie kochał, a rozszedł 
się dlatego, że go zdradzala. Dręczony chęcią zema- 
sty, zaczaił aię na mią dnia 2 bm. i w chwili, gdy 
przechodziła przez most, zbliży się do niej i poezął 
ją lżyć ostatnimi wyrazami, żądając, aby wróciła do 
niego. Nie mogąe się doczekać odpowiedzi, wycią: 
gaal znienacka rewolwer i jednym celnym strzałem 
powalił ją trupem. Dokopawszy zbrodniczego ezyau, 
strzelił mastępnie do siebie. Strzał był również celny, 
gdyż za chwilę już mie Żył. Około tych dwóch tru- 
pów zgromadziły aię wkrótce tłumy. Opowiadano 
sobie potworne wieści eo do popełaionego prawie 
w mgnieniu oka zabójstwa i samobójstwa. Dopiero 
interwencji policji udało się rozpędzić coraz badziej 
na moście tloczącą się gawiedź. 

Lato femisistek. 

Już opada z drzewa listek, 
Świat rossnutą świeci watą; 
Dawniej było ka bie lato, 
D:iś — to lato feministek. 


+ yYAD z 
A TA E 0... 


Humarystyczny kalendarz „Smigusa“, wy- 
dany nader ozdobnia, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi ‘me- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zniżunej 
40 ct. (wraz z przesyłką poeztową). 


« Repertear teatralny, Teatr hr. Skurbka. Dziś w 
środę „Damski sekwestrator*, krotochw la w 8 aktach, 
Gustawa Sylvaine i Lniwika Artus: we czwartek (wzno- 
wienie) „Nietoperz*, opera komiczaa w 3 aktach Jana 
Straussa, pierwszy występ panny Józefy Askanassy w roli 
Adeli; w piątek „Damski sekwestrator"; w sobotę 
popoł. o godz. pół do 4, „Tamten, sztuka w b aktach, 
Józefa Maskoffa; w sobotę wieczorem o godzinie pół do 
8, „N et: perz“, opera komiczna. 

* Klub pecztewy urządza dnia 45 b m, w daiu św. 
Katarzyny w własnym l>kalu (ulica Pańska |. 11), wie- 
czorek z tańcemi. Lista otwarta. 

« Pewezechne wykłady nalwersyteokla. W bieżącym 
tygodniu wykładać będą następujący prelegenci: Dziś 
w środę dnia 42 b. m. w instytucia chemicznym, nlica 
Długosza 6, dr. Radziszewski „Węgiel, jego odmiany i 
połączenia z wodorem i tlen=m*. 

W czwartek dnia 23 b m. w szkol:im Mickiewicza, 
ulica Teatralna, inż. Fiedler „O ruchu* i w szkole im. 
Staszi a, dr. Gubrynowicz „O najdewniejezej polskiej lite- 
raturze". 

Wszystkie wykłady odbędą się od godziny 7—8 
wieczorem. 

Zmaril : 

W Za opanem zmarł Adam Osiadacz, buchalter 
lwowskiej kasy chorych. 


Sprawa gimnazjum polskiego w Gieszynie. 


W Kole literackiem, przy dość licznym adziala 
publiczności, odbył się wczoraj odczyt prof. dra K. 
Nittmana o gimnazjum cieszyńskiem. Prelepent w 
pięknym swym i znakomicie opracowanym edczycie 
skreślil dzie e Szląska, odmalował ucisk, jakiego do- 
znaje tam ludność polsza ze strony mniejszości nis- 
mieckiej i opowiedział o powstaniu gimnazjum pel- 
skiego w Cieszynie. lostytucją tę, która dla utrzy- 
mania i rozwoju du:hı polskiego na Śzląsku ma 
znaczenie nader doniosłe, powinno popierać cals 
społeczeństwo i powinno wywrzeć nacisk na Koło 
polskie, aby postaralo się o upańztwowienie gimna- 
zjum i przcz to zapewniło mu byt. Mowca wspo- 


mniał, iż akcja w sprawie pobudzenia społeczeństwa 
naszego do gorętszej opieki nad gimnazjum polskiem 
w Cieszynie, już się rozpoczęła wiecem polskim w 
Zakopanem, odbytym dnia 8 sierpnia b. r., który 
uchwalił dwie rezolucje. W pierwszej uznał, że całe 
społeczeństwo polskie ma obowiązek popierania 
wszelkiemi siłami gimnazjum polskiego w Cieszynie, 
ponieważ od tego poparcia zależy obecnie utrzyma- 
nie tej jedynej polskiej szkoły średniej ma Szląsku, 
a w drugiej upaństwowienia gimnazjum uznał za 
najważniejszy środek, wiodący do tego celu i w in- 
teresie oświaty ludu polskiego na Szląsku wezwał 
wszystkich posłów polskich do rady państwa, ażeby 
dążyli wszelkimi środkami do jsk najrychlejszego 
przyjęcia gimnazjum na koszt rządu. 

Należy więc rozwinąć energiczną akcję w całym 
kraju, aby z każdego jego zakątka posypaly się pe- 
tycje do Koła, zaopatrzone tysiącami podpisów, z 
prośbą o upaństwowienie gimnazjum, a pod naci- 
skiem tych petycyj, Kolo będzie musiało Zrobić to, 
czego domaga się kraj cały. Odczyt mowcy jest 
pierwszym krokiem na tej drodze i dąży dotego, aby 
we Lwowie utworzył się komitet dla sprawy gimna- 
zjum cieszyńskiego i rozwipął akcję na kraj caly. 

Po odczycie rozwinęła się obszerna dysku- 
sja. Dr. Bronisław Dulęba poparł wywody mowcy 
i również dowodzi? potrzeby rozwinięcia agitacji w 
całym kraju. 

P. Drewnowski uczynił miesłuszny, ale dla 
sfer redykalnych popularny bardzo zarzut Kołu pol- 
skiemu, że ono mie chce zająć się sprawą gimnazjum 
cieszyńskiego. P. Kołakowski prosil, aby mający 
się zawiązać komitet rozszcszył swą akcję nie tylko 
na Szląsk ale i na Bukowinę, gdzie Polacy są tak 
samo uciskani, jak na Szląsku. 

Dr. Nittmann uczynił wniosek, żeby zgro- 
madzenie wybrało komitet obszerniejszy, któryby się 
zujął sprawą gimnazjum i ogitacją po całym kraju. 
P. Kolbuszow ski zaznaczając, ił zebranie w Kole 
jest nieliczne i złożone przeważnie z członków Koła 
i ich rodzin, uczynił wniosek, aby zgromadzenie 
przyłączając się do wywodów prelegenta i uznając 
konieczność rozwinięcia w całym kraju akcji w spra- 
wie zapewnienia bytu gimnazjum  cieszyńskiemu, 
uprosiło obecmych na zebraniu trzech członków ko- 
mitetu wiecowego w Zakopanem pp. Drewnowskie- 
go, dra Dulębę i dra Nittmana, aby zaproslli grono 
osób ze wszystkich warstw miasta i utworzyli z ich 
pomocą komitet obszerniejszy, który potem rozsze- 
rzyłby działalność swą na kraj caly. 

Wniosek ten uchwalono jednogłośnie i przewo- 
dniczący zehrania prezes Kola dr. Wereszczyń: 
ski, zamknął na tem obrady. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Teatr. „Ojciec zobaczywszy tę publiezność, z 
calą naiwnością zapytał mnie po cichu: 

— Cóż to u was katolicy nie bywają wcale 
w teatrze ? 

— Bywają, tylko na innych sztukach. Nowalij- 
ki zsgraniczne zjadają naprzód nasi plutokraci...* 

Te słowa wyjęte z feljetonu Baluckiego „Pa- 
miętaik Munia* (nr. 34) nie odnoszą się tylko do 
Krakowa, ale i do Lwowa, U nas „nowalijką" jest 
tylko to, co wabi publiczność w. m., dlatego też 
kazda rzecz polska, swojska, nie ma powodzenia na 
scenie. Najlepszym tego dowodem był „Fireyk w za- 
lotach". Ami na pierwszem, ani na drugiem przed: 
atawieniu niebyło publiczności „nowalijkowej” — 
byli tylko ei, którzy sztuką polską istotnie się inte- 
resują. A przecież wczorajsze przedstawienis bylo 
niezwykle interesujące Grano dwie komedje „Fircy: 
ka* i „Drużbę*, które przedziela pizestrzeń lat prze- 
szło półtora wieku. Pierwsza z nich to komedja sa- 
lonowa w stylu XVIII wieku, druga komedja m'e- 
szczeńska z keńca XIX wieku. Obaj autorowie — 
Polacy z krwi i kośsi — odmalowali wybornie dwie 
warstwy społeczeństwa, obaj peslugiwali się tymi 
samymi środkami, tworząc spokojną i pogodną, a 
tak właściwą nam atmosferę. Dwie te sztuki świad. 
czą, jak silnie rozwinął się polski dramat i pol ka 
komedja, a z drugiej strony, stanowią dowód nie- 
zw klej inteligencji naszych artystów. Umieją się oni 
dostroić do dueha epoki — i stanąć na jej wyły- 
nie. Dosyć wymienić Nowackiege i Feldmana, którzy 
grali w obu komedjach. Jakaż to szalona różnica 
pomiędzy Fircykiem a Feliksem (Nowacki), lub po- 
między Pusłakiem a Dylem (Feldman)! A jednak i 
jedem i drugi z artystów w obu tak odrębnych ro- 
lach potrafili uwydatnić właściwości każdej postaci i 
grali równie dobrze „dworskich* ludzi z XVIII wie- 
ku, jak „przeciętnych* z XIX wieku. 

Kombinację „Fircyka* z „Drużbą*, uważamy 
za bardzo szczęśliwą, tak ze względu na utwory sa- 
me, jak zs względu na grających artystów. Tu jest 
pole do rozlicznych i ciekawych porównań — które 
naszej scenie przynoszą tylko zaszczyt. 

Wieczór Bronisława Grabowskiego. Z inicja- 
tywy Koła literackiego w Pilzmie czeskiem postano- 
wil związek tamtejszych stowarzyszeń urządzić w 
dniu 26 listopada wielką uroszystość pod protekto- 
ratem rady miejskiej, na exześć sojuszu polsko cze- 
skiego i tych, którzy swą prasą zbliżemie to umożli: 
wil. W pierwszym rzędzie do tych ludzi należy 
prof. Bronisław Grabowski i tem też będzie głów- 
mym przedmietem nroczystości, w której wezwą u 
dział wszystkie stowarzyszenia miejscowe i reprezen- 
tansi prasy z Pragi i Berna. Jesteśmi przekonani, 
ze i nasza sfery literackie i dziennikarskie pamiętać 
będą o tej pięknej manifestacji bratniego naredu i 
przeszlą wyrazy szeserej sympatji dla inicjatorów. 
Dlate,o podajemy adres: Literaecni Kroužek, w Pil- 
znie ezeskiem. 

Obchód choplnowski. Towarzystwo muzyczna 
urządza w poniedziałek 37 bm. pod artystycznem 
kierownictwem dyrektora Mieczysława Soltysa ero- 
ezysty obchód chopinowski. W koncereie tym we- 
zną wapółudział panna Zdzisława Setmajerówna, pani 
Helena Ruszkowska, profesorowie konzerwatorjum 
Videm Kurz i Franciszek Wysocki, oraz orkiestra 
Towarz. muzycznego. 


Izba sądowa. 


Gródek 20 listopada 
(Wojownicsy lekara). 

Sąd tutejszy skazał lekarz dra Szpondra za po- 
bicie wdowy po urzędniku kolejowym, p. Ascher- 
manowej, na sześć tygodni aresztu, a zięcia jej, ad- 
jumkte' kalejowego, p. Millera, który stanął w jej 
obronie, na dzień aresztu, ewentualnie ma przywną 
5 sł. za obrazę napastnika. 


Kronika polityczna. 


— Nowa Reforma poprzedziła sprawozdanie 
swB o miedzielnem posiedzeniu Koła polskiego ma- 
stępującemi uwagami: 


„Na dzisiejsze posielzenie Koła 
zgromadzili się posłowie w wielkiej  lieżbie, 
zaintrygowani prawdopodobnie relacją przewodni- 
szącego p. Jaworikiego o przebiegu audjeneji w Bu- 
dapeszcis. „Bremzerzy* Koła polskiego w bardzo 
dobrych syli humorach, liczyli howiem z pewnością 
na to, ża Kolo polskie tym razem zupełnie im ule- 
gnie, a ozi popełnią to eo przywódcy jego w naj- 
solenniejszej formie słusznie „felonią*  mazwali i że 
sojuszników czeskich opuszezą. Cała ta komedje byla 
widocznie z góry aranżowsna, ponieważ i dzisiejsze 
pisma liberalne zamieszczają różne biuletyny na te- 
mat nowego ugrupowania się stronnictw,  przyjmu- 
jąc bądź to jako pewnik, że Kole polskie ulegnie 
woli rządu, bądź to siląc się na argumentację, żeby 
je do tego szlachetnego kroku namówić. 

„Niechaj Koło polskie robi teraz, co uważa za 
gtosowme, leez pamiętać musi o tem, że teraz i 
wyborcy o postępoweniu jego niają sąd wyrobiony. 
Jeżeli dla obstrukeji miemieckiej trzy gabinety po- 
święcono, — to społeczeństwo polskie nie zajesie 
tego, — Żeby Kolo polskie opuściło Czechów wte- 
dy, gdy sią domagają, żeby i im sprawiedliwość 
wymierzome. — Niechajże się w wyższą dyplomaeję 
ne bawią i uszanują wolę wsborców, — eo, wobec 
możliwych wyborów, bardziej, niż kiedykolwiek po- 
winni sobie wziąć do zarca.* 

— Na sobotniem posiedzeniu trybunałm stanu 
w Paryżu, jak doniósi już nam telegram, przyszło 
do ostrego starcia między prazydcztem trybunału p. 
Fallieres, a deputowanym Derouledemm z pewodu 
obrazy prezydemta Loubeta. Deroulede zarzucił pre- 
zydentowi, że jest jako prezydent Francji ezłowie- 
kicm nieuczciwym, niegodnym  piastewanie tak za 
szczytnego urzędu. 

Na wniosek prokuratora, aby trybnnał ukaral 
Leroulede'a za obrazę prezydente, trybunał udał się 
pa maradę, z której po trzech gedzinach wróciwszy, 
ogłosił wyrok następujący: „Skazuje się Deroulede'a 
za obrazę prezydenta republiki ma trzy miesiące 
więzienia *. 

Po ogłoszeniu wyroku zażądał jeszcze glosu 
obrońca Daroulede'a, prezydent jednak odmówił mu 
głosu i posiedzenie zamkuąl. 
p KK m 00 0 


Gospodarstwo, przemys Í handel. 


— Wiedeń 21 listopada. Handel zagraniczny 
Austro-Węgier. Przywóz wynosil w październiku 
69*/,5 milj. zł. (czyli o 5*/ milj. więcej, niż w paździer- 
niku roku zeszłego). Wywóz 99*/,, miljona zł. 
(więcej o 14 miljonów). Nadwyżka wywozu wynosi 
zatem 30 miljonów w stosunku do 21'/,, miljonów 
zł. roku zeszłego. Przywóz od stycznia do paździer- 
nika włącznie wynosił 649 miljomów, czyli mniej 
o 38*/, miljoaów, i */,, miljonów zł, jak w tym 
samym czasie roku zeszłego. Wywóz zaś wynosił 
7615/,, milj. zl., czyli o 100 milj. 1. więcej, nił 
w roku zeszłym. Aktywa bilansu haudlowego wy- 
noszą zatem 112, miljonów zl. w stosunku do 
pasywów 35*/,, milj. zł. roku zyszlego. 

— Wiedeń 21 listopada. (Targ na woły.) 
Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4866 sztuk. W tem było z Galicji 
647 sztuk, z Bukowiny 125 sztuk. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny te same, co w z szlym tygodniu. 

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 79 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 100 
sztuk po 28—31 zl, 352 sztuk po 38—34 zl., 
211 sztuk po 35—38 zł, 16 sztuk po 89 do 4) 
zł. za 100 kig. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 26—35 zł.; krowy podtuczone po 
26—32 zl.; bydło chude dla masarzy po 17—25 
zł. za 100 kigr. metr. żywej wagi. 

— Wlada 21 listopada. (Helda sbeżowa). 
Pszenica na jesień od z —*— do —'—, Da wiosnę 
od zł. 8'19 ds 8*20; żyto na jesień od zł. —*— 
do —*—, na wiosnę od zł. 6-40 do 6'81; kukuru- 


polskiego 


dın na październik od zl. —*— do —'—, ma 
listopad od zł. —*— do —'—, ma maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 519 do 530; owies na 
jesień od zl. —— do —'—, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5:42 do 5'43; mapsk ma sierpień- 
wrzesień od zł. 1180 do 11:90, na styczeń- 


luty 1900 r. od 
kowy ma styczeń-kwiecień 1800 r. od 
do 88:50 Terdezc'> spokojna. 

— Budapeszt 21 listopada. (Giełda sbośc- 
wa). Pszenics ma kwiecień 1900 r. ed zł. 7:99 
do 8'—, ma wrzesień 1900 r. od 11. 808 do 


sł. —*— do —*—; elej rzepe- 
zł 3250 


808; żyto ma kwiecień 1900 r. od zł. 6'48 do 
6'49; owies wa kwiecień 1900 r. od zł. 5:09 
do 510; kuku:ydza ms maj r. 1900 od xl. 
491 do 4'98; rzepak ma sierpień 1900 r. od 2l. 
1175 dọ 11'85, Oferty Ba hrmemieg  miernn. 
Chęć kupna słaba. Teudemeja spokojna. 

— Wiedeń 21 listopada. (Gielda  towaro. 
wa.) Cukier surowy od zł. 18:— do ——.. 


Tepdencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus niezmieniony od zl. 19:60 co 19:80. 


Wojna w Transwaalu. 


Telegramy „Dziennika Polsklege*. 


Pretorja 21 listopada. Prezydent Stein 
otrzymal depeszę, że Boerowie wedlug instrukcji 
objęli w posiadanie miejscowości Barklywest, 
Douglas, Griquatown i zaprowadzili tam własne 
rządy. 

Guena 21 listopada. T:legraficzne po- 
lączenia » Jamestown zostalo przerwane. 

Londyr 21 listopada. D:isnniki wieczorne 
donoszą z Estcourt, że 15 b. m. walczono pod 
Lsdysmith przez kilka godzin, przyczem wielu 
Boerów zostało zabitych, a wielu wziętych do 
nieweli. 

Londyn 21 listopada. Pomiędzy 24 listopada 
a 3 grudnia odpłynie do przylądka Dobrej na- 
dziei 7 okrętów transportowych, wiozących na 
pokladzie 7 pułków piechoty i 1 pułk ka- 
walerji. 

Berlin 21 listopada. Pod datą 19 bm. na- 
deszła tu przez Lendyn telegraficzna wiadomość 
z Pretorji, według którsj 20 peciągów kolejo- 
wych odeszło d» Ladysmith w celu transportu 
wziętych do niewoli. Ponisważ zaś połączenie 
korpusu północnego z korpusem pod Pieter- 
maritsburgiem się udał», więc przeważające siły 
beerskie stoją w dredee angielskim wojskom, 
dążącym z odsieczą do Ladysmith. 

Capstadt 21 listopada, W dystryktach Co- 
lesberg, Steynsburg, Albert. Molleno, Allwar- 
neth, Wollehause, Glengrey,Q uenstown, Cathe- 
art egloszono stan wojenny. Do 15 listepada 
Boerowie nie obsadzili jeszcze Burgheradorpu, 


naker Oats 


jest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorych i zalecany bywa jak najgoręcej przez wszystkich lekarzy. 


UE” ..Ruiiker Oats“ jest wszędzie do nabycia. ZĘ 


á Mea o as 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 listopada 1899 r. 


ogłosili jednak proklamację, że chcą szanować 
życie i własność mieszkańców. 

Z Estcourt rozeszła się wiadomość, że jen. 
Joubert posunął się na poludnie i stoczył poty- 
czkę, w której padlo 2 Boerów. 

Londyn 21 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Kapsztadu pod datą 16 bm., że pociąg pan- 
cerny z Estcourt, który wykoleili Boerowie, zo- 
stal napowrót wprowadzony na szyny i upo- 
rządkowsny, tak, że powrócił szczęśliwie. 1500 
Boerów ebsadziło Colesberg. 


Rada państwa. 


(Teliegramy „Dziennika Polskiego”). 


Wiedeń 21 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby posłów rząd przedłoży między in- 
nymi projekt ustawy, przyznającej obligacjom 
pożyczki m. Krakowa, zaciągniętej w sumie 
1,800.000.5z1. na wodociągi, charakter papierów 
pupilarnych. 

Wiedeń 21 listopada. Austrjacka deputacja 
kwotowa odbyła wczoraj wieczorem posiedze- 
nie, przyczem według Fremdenblatiu że strony 
węgierskiej poufnie wyrażone zostało życzenie, 
aby nawiązać ponowne rokowania. 

Postanowiono odpowiedzieć temu życzeniu 
na wypadek, gdyby węgierska deputacja podjęła 
w tym kierunku inicjatywę. Przeciw temu glo- 
sowel™ tylko Powsze, Janda i Forzt. 

Następnie ustanowiono podstawy rokowań, 
ale postanowienia w tym kierunku uznano za 


tajne. Na posiedzeniu byli obecni prezydent 
ministrów Clary i kierownik min. finansów 
Kniaziołucki. 


Wiener Ztg. oglasza rozporządzenie mini- 
sterstwa sprawiedliwości, w porozumieniu z mi- 
nisterstwami spraw wewn., handlu i skarbu, 
postanawiające, że z dniem 1 lutego 1900 roku 
wchodzą w Krakowie i we Lwowie w życie 
sądy przemysłowa. 

Wiedeń 21 listopada. Cssarz przyjął wczo- 
raj na audjencji przewodniczącego w radzie 
gabinetowej hr. Clary'ego, jakoteż posłów hr. 
Palffr'ego, br. Schwegla i hr. Stùrgkha. 

Zdaniem prasy audjencje te dowodzą, że 
cesarz pragnie poinformować się o sytuacji 
parlamentarnej i życzy sobie rychłego załatwie- 
nia tych spraw, które w interesie państwa 
jeszcze przed Nowym rokiem w drodze parla- 
mentarnej załatwione być powinny. 

Neue fr. Presse zaznacza z kół poselskich 
wiadomość, że cesarz zamierza wobec przy- 
wódców stronnictw parlamentu kategorycznie 
zaznaczyć, iż korona nie może w chwili obecnej 
myśleć o powołaniu innego gabinetu, jak tylko 
neutralnego. 

Fremdenblatt twierdzi, że audjencie te są 
dalszym ciągiem akcji, rozpoczętej przez powo- 
łanie posłów Jaworskiego i Kathreina i oświad- 
cza, że równoczesne powolanie przywódców 
wrzystkich miarodajnych grup parlamentarnych, 
dozwals przypuszczać, iż cesarz pragnie wspól- 
udziału wszystkich stronnictw w spełnieniu wa- 
żnych zadań legislatywy, szczególniej zaś tych 
zadań, które są koniecznością państwową, stoją 
po za obrębem programu każdej partji z oso- 
bna i dlatego powinny być traktowane zupełnie 
niezależnie od stosunku polityczaego stronnictw 
do urzędniczego gabinetu hr. Clary'ego. 

Komitet wykonawczy prawicy od- 
byl wczoraj przedpoludniem naradę, której 
powszechnie przypisują szczególne znaczenie. Bez 
wątpienia stoi ta narada w związku z coraz 
wyraźniej występującą koniecznością ostateczne- 
go wyjaśnienia sytuacji i stwierdzenia, jak da- 
lece stionnictwa parlamentarne są zdecydowane 
dopomódz do parlamentarnego załatwienia po- 
trzeb państwowych, które zastępuje gabinet hr. 
Glaryego. 

Wiedeń 21 listopada. Jak dzienniki donoszą, 
powołania na posluchania do cesarza zostaly 
wystosowane na dziś i jutro. Prócz już wymie- 
nionych powołani są jeszcze następujący: ka. 
Lischtenstein, Lueger, Balat i Povsze. 

Dzienniki z naciskiem zaznaczają równo- 
mierne powołania członków z wszystkich klu- 
bów prawicy i lewicy, co widocznie OZNACZA, 
iż życzenia, o których spelnienie chodzi, nie 
mają charakteru partyjnego lecz są konieczno- 
ściami państ wowemi. 

N. fr. Presse oświadcza, że wszystkie po- 
dejmowane obecnie starania i cała dziala'ność 
polityczna dąży obecnie do jednego celu, tj. de 
nienaruszalnej konstytucji. Ludność będzie uspo - 
kojena, gdy zobaczy, że administracja znowu 
obraca się w ramach konstytucji. 

Fremdenblatt pisze, że stronnictwa przeko- 
nają się obecnie, iż gabinet hr. Ciary'ego jest 
tylko neutralnym adwokatem parlamentaryzmu 
i państwa. 

Wiedeń 21 listopada. Wszyscy z niecierpli- 


wością oczekują wyniku  audjencji dra 
Engla, przywódcy Mlodoczechów, u cesarza. 
Powszechnie kolportowaną jest wieść, iż Młodo- 
czesi postanowili w razie, gdyby hr. Clary nie 
ustąpił, przejść do opozycji. Wiadomość ta 
w tej formie jest zupelnie fałszywą. Wniosek 
o przejscie klubu mlodaczeskiega do obstrukcji, 
nie znalazł w klubie większości. 

Jeden z przywódców klubu mlodoczeskiego 
oświadczył, że Mlodoczesi mają nadzieję, że hr. 
Clary jeszcze dziś ustąpi. Kolo polskie doklada 
wszelkich starań, aby Czechów powstrzymać od 
obstrukcji, przedstawiając im, że hr. Clary po 
załatwieniu ważniejszych spraw ustąpi, a na 


razie pozostanie gabinet urzędniczy, który dla 
Czechów nie jest nieprzychylny. 
Wiedeń 21 listopada. Neue fr. Presse 


zwraca uwagę, ż2 cesarz rozmawiając z wa- 
zwanymi do siebie przywódcami stronnictw par- 
lamentarnych oświadczył, iż między przedmio- 
tami, które ma załatwić obecny gabinet oprócz 
budżetu i ustawy o rozdziale podatku (Ueber- 
weisungsgesets) zuajduje się także przyjęcie do 
wiadomości rozporządzeń cesarkich, wydanych 
w sprawie ugody. 

Wiedeń 21 listopada. Subkomitet komisji 
ugodowej, zlożony 7 członków udajo się do Pe- 
sztu, zaproszony telegraficznie przez deputację 
kwotową węgierską. Przypuszczają tu, że ro- 
kowania te ostatecznie dadzą rezul- 
tat i za kończą się ustaleniem kwoty. 

Wiedań 21 listopada. Komisja podatkowa 
odbyła wczoraj posiedzenie celem ukonstytuo- 
wania się, które się jednakże nie odbylo z po- 
wodu braku kompletu. 

Dziś, przed posiedzeniem izby, odbyły na- 
rady różne koinisje. Na posiedzeniu komisji dla 
zmiany $ 14 byli także: przewodniczący w ra- 
dzie gabinetowej hr. Ciary i minister sprawie- 
dliwości Kindinger. Obrady po przemowach pp. 
Milewskiego i Grabmayra zakończono. 

Kemisja ugodowa ukonstytuowała się, wy- 
bierając przewodaiczącym p. Blińskiego, za- 
stępcą p. Mengerai p. Wachnianina, a jedynym 
z sekretarzy p. Kolischera. 

W komisji dla nietykalności poselkiej, która 
odbyła posiedzenie pod przewodnictwem pre- 
zesa Dawida Abrahamowicza, rozdzielono re- 
feraty. 

Również liczne posiedzenia klubowe odhyly 
się w gmachu parlamentu przed dzisiejszem po- 
siedzeniem izby. Mianowicie odhbyly narady 
kluby: młodoczesi, niemiecko -postąpowy, wier- 
nokonstytucyjna większa własność niemiecka, 
antisemici i wolne zjednoczenie. 

Posiedzenie rozpoczęło się w tej chwili 
(o godzinie 3 kwadranse na 2, czas lwowski). 
Po odczytaniu interpelecji i wniosków, izba 
przystąpiła do porządku dziennego, to jeat do 
rozpraw nad kwestją postawienia w stan oskar- 
żenia poprzedniego gabinetu hr. Thuna. Jake 
wnioskodawcy pierwsi w tej sprawie zapisani 
są do głosu pp. Daszyński i Schónerer. 

Wledeń 21 listopada. Na początku dzisiej- 
szego pzsiedzenia izby posłów prezydent odczy- 
ta] pismo h”. Glary'ego, który zawiadamia, że 
odręcznem pismem cesarskiem z 19 b. m. de- 
legacje wspólne zwołane zostaly na 
dzień 30 listopada du Wiednia. 

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków izba 
z porządku dzieneęgo przystępujż do dalszego 
ciągu rozprawy nad wnioskami, oskarżającymi 
gabinet hr. Thuna. 

Pierwszy zabiera głos jako jeden z wnio- 
skodawców poseł socjalistyczny Zeller. O- 
świadczył, ż2 niniejszy wniosek ma cel agita- 
cyjny, bo nikt nie oddaje się złudzeniu, ża izba 
wniosek ten przyjmie. 

Hr. Thun stale nadużywał $ 14-go i nie 
dlatego wydawał rozporządzenia, że parlament 
był zamknięty, lecz zamknął parlament, aby 
módz posługiwać się $-fem 14-tym. Jestto nad- 
użycie władzy urzędowej i złamanie konstytucji. 
Mowca przypomina liczne demenstracje, jakie 
odbyły się skatkiem podwyższenia podatku od 
cukru i ogłoszenia ustaw ugodowych na m3cy 
$ 14-go i występuje przeciw temu, że br. Di- 
pauli, który zasiadał w oskarżonym gabinecie 
hr. Thuna, wybrany został przewodniczącym 
tej właśnie komisji, która ma obradować nad 
zmianą $ 14-go. Mowca wyraża w końcu prze- 
konanie, że oała izba powinna wiarolomnych 
ministrów pociągnąć do odpowiedzialności. 

Z kolei zabiara głos drugi wnioskodawca 
p. Schoenerer. Zaczyna odczytaniem pism 
odręcznych cesarza do czlonków był:go gabi- 
netu i stwierdza, że ministrowie ci zostali od- 
znaczeni orderami i otrzymali wysokie pensje. 
Uskarża eię, że wniesione przezeń już w ubie- 
glej sesji wnioski z oskarżeniem ministrów, nie 
doznały w izbie dostatecznego poparcia. 

Wiedeń 21 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby p. Taniaczkiewicz zgłosił wnio- 


sek w sprawie zmiany ustawy z r. 1867, do- 
tyczącej traktowania spraw wspólnych msnar- 
chji, oraz zniesienia ustawy z r. 1877 e wybo- 
rze deputacyj kwotowych przez parlament. 

Mowca użala się dalej na naruszania ta- 
jeranicy listowej, twierdząc, że poczty czysto 
otwierają i konfiskują listy, do niego adresowa- 
ne. Następnie Schoenerer gwałtownie atakuje 
prezydenta Fuchsa iinne stronnictwa niemieckie 
za to, że nie chcą popierać go przy stawianiu 
rozmaitych wniosków. Godz. */,4 Sthoenerer 
mówi dalej. 

Między odczytanymi dziś wnioskami znaj- 
duje się także wniosek p. Gingra, żądający 
zmiany ustawy o pensjach ministrów, miano- 
wicie w tym kierunku, aby b. ministrom, któ- 
rzy nie są urzędnikami państwowymi, żadnych 
peńsyj nie przyznano. 

P. Schlesinger, antisemita, interpelo- 
wal z powodu wyzyskiwania ludności galicyj- 
skiej przez żydów i nadużywanig prawa propi- 
nacyjnego, wydrierzawianńego żydom przez wla- 
ścicieli większych posiadłości. 

P. Stapiński i tow. wnieśli intercelację 
w Sprawie zamykania targów w Galici. 


Posiedzenie Koła polskiego. 


(Telegram Dziennika Polsklago). 


Wiedeń 21 listopada. Koło polskie obrado- 
walo wczoraj na poufiem posiedzeniu nad sta- 
nowiskiem, jakie zająć ma w stosunku do spra- 
wy zmiany $ 14. Posel Kozłowski postawił 
wniosgz, ażeby wybrać osobną komisję inicja- 
tywną, która ma się zająć szeregiem spraw, po- 
ruszanych bądźto przez sejm, bądź przez po- 
szczególae grupy posłów. Wniosek przyjęto, do 
komisji wybrano posłów Kozłowskiego, Dąbzcie- 
go, Potockiego, Roazkowskiego, Rychlika, Henzla 
i Merunowicza. 


Depasze telegraficzne Í tolofoniczna 


„Dziennika Palskiepa . 


Podróż cosarza Wilhelma do Angijl. 

Windsor 21 listopada. Jacht, Hohsnzollera* 
z niemiecką parą cesarską na pokładzie przy- 
byl 10'/, przed południem, poczem para ce- 
sarska przy odgłosie salw powitalnych udała się 
do Windsoru, gdzie przybyla o godzinie 2 po 
południu, witana przez księcia Wallii i książąt 
Cambridge i York. Wśród okrzyków zebranych 
tlumów zajechal powóz casarski przed pałac i 
tu po oddaniu honorów wojskowych parze ce- 
sarskiej, przywitała ją sama królowa. Muzyki 
zagrały hymn narodowy niemiecki, a casarz wy- 
razil się z najwyższem zadawolsniem o przyję- 
ciu go w Portemouth i Windsbrze. 

Leadyn 21 listopada. Wszyscy tutejsi am- 
basadorowie zaproszeni zostali dziś na bankiet 
do Windsoru. 

Windsor 21 listopada. Po wczorajszem 
śniadaniu udal się cesarz Wilhelm w towarzy- 
stwie ks. Walji i ks. Connaught na przechadzkę 
w parku windsorkim; królowa Wiktorja z ce- 
sarzową niemiecką i jej synami Augustem Wil- 
helmem i Oskarem udala się również na prze- 
chadzkę. A 

Spiskowcy przod trybunałom stanu. 

Prryż 21 listopada. Na wczorajszej rozpra- 
wie przed trybu1ałem stann Daroulsde rozwijał 
swój program polityczny i prosił przawodniczą- 
cego, aby mu jasio wytlumaczył, o co wlaśce 
wie jest oskarżony. 

Mowca odczytał następnie manifast, który 
miał być wystosowany do ludu, w razie, gdyby 
się udal zamach, urządzony p> pogrzebie Faure'a. 
Manifest odpiera wszeltą wspólność z rojalist ami. 
Deroułede dalej powiada, że rząd go widocznie 
prześladuje, bo jest dl: rządu niewygodnym. 

Prezydent przypomina Daroul:dowi, ż3 on 
sam przyznał się do konspiracji. 

W końcu D:roulede zapewnia, że z wy- 
jątkiem 2 oskarżonych, nikogo z nich więzej nie 
zna; on koch) ojczyzaę i republikę. 

Nastąpilo potem przesłuch mie innych oska- 
rżonych. 

W trybunale stanu oświadczył Daroulede 
między innymi, że rząd prześladuje go dlatago 
tylko, że on mu zawadza. Następnie zabowniał 
D:roulede o swem przywiążaniu do Rapublizi. 
Przesluchani Balliores i Barriviere oświadczyli, 
48 godzili się na działalność Darouleda. Guerin 
zapytany o curriculum vitae, zapewniał z pla- 
czem, ża jako przemysłowiec, zostal zrujnowany 
przez żydów. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 21 listopada. W izbie deput. inter- 
pelował Alicot w sprawie wywieszenia czerwonej 
chorągwi na pla:u uroczystości. Waldeck-Roua- 
szau odpowiada, że rząd nie pozwolił rozwijać 


czerwonych chorągwi. Jakkolwiek dzień wczo- 
rajszy zamącony zostal przez kilka dyssonansów, 
przecież mimo to musiał być każdy zdumiony 
wspaniałością owacji, jaką urządzono republice 
w osobie jej pierwszego urzędnika. Następnie 
329 głosami przeciwko 230 przyjęto zwykły po- 
rządek dzienny, żądany przez prez. ministrów 
Waldeck-Rousseau. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin 21 listopada. Parlament ni:miecki 
odrzucił w drngiem czytaniu przeciw głosom 
prawicy 1 paragraf przedłożenia rządowego, 
(Zuchthausvorlage) a następnie resztę przedło- 
żenia. 

Dżumn. 

Madryt 21 listopada. We wsi portugalskiej 
Alpedriz, w bliskości granicy hiszpańskiej, stwierdzo- 
no wypadek dżumy. Oba rządy h szpański i portu- 
galski zarządziły wszelkie środki ostrożności. 

Ateny 21 listopada. Kwarantanna dla osób 
przybywających z Tryjsstu została zamieniona na 
zwykłe oględziny lekarskie. 


Wiedeń 21 listopada. Br. Nataniel Rothschild, 
który w r. 1894 uczynił dla oficerów bez różnicy 
wyznania od kapitana niżej, którzy w czynnej sluż- 
bie stali się niezdolnymi do dalszej służby, zapis */e 
miijona koron z dodatkiem, że po jego śmierci ma 
być na tzn sam cel przeznaczony wspaniały pałac 
z parkiem w Hinterlsites (w Austrji dolnej), zmie- 
nil obecnie postanowienie o tylz, że już teraz palac 
wraz z parkiem oddał władzom wojskowy n, a nad- 
to ofiarował sumę 800.000 koron na utrzymanie 
calej tej posiadłości Zakład otwariy będzie już na 
wiosnę roku przyszł go. 

Berlin 21 listopada, Według dzienników wie- 
czornych wachmistrs artylerji Eckman w Spandawie 
aresztowany został mie za zdradę kraju, lecz za na- 
ruszenie obowiązbów służbowych, ponieważ wyda! 
tureckiemu rządowi plany założyć się mającej fa- 
bryki broni, pomimo, Że wszystkim osobom należą- 
cym do wojska, zabronione surowo stykanie się z za- 
granicznymi rządami. 

Gleiwitz (Gliwiee) 21 listopada. Wczoraj wie- 
czorem wybuchł ogeń w kopalni *Ludwik-Glii :kgru- 
be* koło Zabrza. Dwanaście ludzi dotychezas braku- 
je. Podczas akcji ratunkowej 2 ludzi zostało silnie 
poparzonych. 

Gablonc (Jablonce — Czechy) 21 listopada. 
Z powodu oddalenia robotnika, za to, że zaspal, 
1200 robotników w fabryce Priebsza w Morehen- 
stern zactrejkowało. 

Londyn 21 listopada. 
bury'ego. 

Belgrad 21 listopada. Zs stony kompeten- 
tnej zaprzeczają, jakoby król Alsksander mial 
zamiar w najbliższym czasie spotkać się z kró- 
lowa Natalją. 

Kraków 21 listopada. Marszałek krajowy Sta- 
nisław hr. Badeni zwiedził dziś rano zamek na 
Wawelu, a następnie konferowal z komendantem 
korpusu bar. Alborim w sprawie budynków wojsko 
wych dla pomieszczenia wojska, które ma opuścić 
zamek. 

Marszałek powraca d<iś wieczorem do Lwowa. 

Wiedeń 21 listopada. Walka, która od dluż- 
szego czasu toczyła się między Jasłem a Krosnem o 
szkolę realną, roztrzygniętą została Ra rzeex Krosna. 
W budżet wstawione już kwotę na utworzenie tej 
szkoły w Krośnie. Dotychczas mie była wymieniona 
miejscowość, w której utworzoną miała być szkola, 
rubryka tu brzmiała: na utworzenie szkoły realnej 
w zachodniej Galicji. Dziś Krosno zwyciężyła. 

Wiedeń 21 listopada. Jak słychać, minister- 
stwo z wojny zamierza z powodu wejścia w życie 
od 1 stycznia 1900 r. pedwyżłszeni: plac oficerów 
zarządzić, aby wszyscy ofizerowie i urzędaicy woj- 
skowi, którzy w bieżącym roku kalewdarzowym ukoń- 
czyli 40 rok służby, względnie 66 rok życia, maj- 
późaiej do roku przyszłego podali się n: peasją. 

Wisdań 21 |stopsia. Dziś przedpołudniem od- 
bylo się w obecności cesarza, arcyksiążąt i licznych 
przedstawicieli władz uroczyste pośwęcenie nowego 
kościoła w dzielniey Ru olfsheinm, w którym pierwszą 
mszę celebrował arcybiskup kardyna: Gruscha. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI | ROZMAITOŚCI. 
Mandat posła do sejmu z większej posiadio- 
ści obwedu tarnowskiego, opróżniony skutkiem re- 
zygnacji Mieczysława hr. Reya, zamierza tamtejsza 
obywatelstwo oddać jego bratankowi drowi Mikola- 

jowi hr. Reyowi, właścicielewi dóbr Przyborowie. 
Związek handlowy „Kółek relniczych*. W 
poniedziałak odbył» się w Krakowie walne doroczne 
zgromadzenie związku handlowag» „Kółek rolaiczych* 
pod przewodnictwem p. Zdziżława Włodka. Związek 
otworzył obok działu towarowego, także dzia” rolni: 


czy i ma filje w Rzeszowie i Lwowie. Sprawozdanie 
dyzskcji wykazuje za rok ubiegły obrót kasowy w 


Umarła tu żona Salis- 


kwocie 1,146.219 zl, obrót towarowy w kwocie | 185 1-—P 


971.794 al., 
72.847 zl. 


rezerwa wynosi 20.503 «zl, udzialy 
W roku zesziym wzrosły udziały o 


30.200 zł. Czysty zysk wykazano w kwocie 9.979 
zł. Uchwalomo przaznaczyć 6 pre. czystego zysku na 
pywidendy. 

„Niemorałne* legaty. Najwyższy sąd w Pa- 
ryżu rozstrzygnął w tych dniach bard:o ciekawą 
kwestję testamentarią. Malarz Geribat zapisał caly 
swój majątek pewnemu towarzystwu dobroczynnemu. 
Zapi obciążył 6 legatami na rzecz swych „przyja 
ciólek*, obdarzając je kwotami od 900 do 1200 
franków. Towarzystwo wzbraniało się wypłacić owe 
legaty, nazywając je „niemoralnymi*. Rzecz poszła 
pod rozstrzygnienie sądowe. Sąd najwyższy orzekł, 
iż legaty muszą być wypłacone, albowiem legaro- 
dawca w;zraźale powiedział, iż kobiety te w ten 
sposób chce tylko od nędzy ochronić. 

Mąż do wygrania. Jeden z profesorów uni- 
wersytetu heidelberski*go puścił swą osobę na lo- 
terję. Bilet kosztuje dwie mar.i, wygraną stanowi 
on sam, jako mąż szczęśliwej nabywczyni losu, losy 
bowiem rozsprzedane zostały tylko pomiędzy pleć 
piękną. Loterja odbędzie się z zachowaniem  wsz:l- 
kich formalsości prawnych. Dla zainteresowanych 
znajduje się osobna wskazówka, jakim spozobem 
poznać się z przyszłym narzeczonym. Ciekawym jest 
wobec tej czysto niemieckiej praktyczuości  szano- 
wnego profesora, czy będzie on zadowolony ze swo- 
jego losu, gdy przypadkiem jego dozgrnną wierność 
małżeńską wygra jaka stara panna. 

Zawalenis się świątyni Ammana. Z Luksoru 
nadchodzi wiadomość, że skutkiem ostatnieg» wyle- 
wu Nilu, sala kolumnowa świątyni Ammona w Ker- 
naku została znacznie uszkodzeną ; zawaliła się 14 
koluma, sala zawiera ich ogółem 134, więc jest 
nadzieja, że pozostałe zdolają utrzymać tem gmach 
niezrównany, który dotychczas opierał się zniszczę- 
niu wieków. Przyczyniły się do tej katastrofy pra- 
ce, podjęte około oczyszczenia świątymi, które mad- 
werężyły fundamenty. Rząd egipski wyznaczy! komi- 
sję, złożoną z sześciu wyższych urzędników miai- 
sterstwa robót publicznych. Mają omi zarządzić ma- 
prawę koluma i zapebiędz  dalszerau zmiszezemiu. 
Świątynia Asamona, stanowiąca zaledwie część eale- 
go kompleksu świątyń w Karaaku, wznosi się na 
przestrzeni 350 metrów. Wraz ze swemi pobeczne- 
mi budowlami zajmuje 550 metrów. Szerokość jej 
równa się 100—110 mastrów. Sala kəlumnewa ma 
5.000 metrów kwadratowysk. 


Wiadomości gieidowe. 


Wiedeń 21 listopada. Zamknięcie giełdy godz. 8 min. 40 
Azcje austr. Zeri. kredyt. 372—, Akcje węg. Zaki. kred. 
37650, Akcie Anvglobankn 14375, Akcje Uniosbauku 
807-50, Akcje Laendarbanku 286-—, Akcje Bankreroinu 
27226, Akcje Bodescradit 452—, Akcje gal. Bantu hipc- 
tecznegc 375 --, Akce kol. państw. 331-259, Akcie kole- 
południowej 7075, Akcje tramwajowe 431 —, Akcje kot 
Elbetha] 250:—, Akcje kol. Północnej —'—, Akcie kolo. 
Czsrniowieckiej —'—, Akcje alpiny 27650 Akcje Rixa 
Maranji 32375, Akcje pragskiago Tow. żal. 1250 —, 
Akcie fabryki broni 184'—, Akcje tursckie tyioniowz, 
184—, Oblig. węg. iadsa. 93:50, Renta „aajowa 9960, 
Austr. renia kosonowa 9980, Węg. ranta kuronowa 
95:30. 56 |. isty Tow. kred. ziem. 92—, 49/,iistr Bank 
krej. 95'50, 4'/,*/, listy Banku kraj. 99:40, 47/, bsty 
Bankr bipot. 93:20, 4*y/%/, listy Bankoa hipo. 98—, 
5*/, listy Banku hipot. 110'—, 49/, Gal. oblig. propizac. 
96 20, 47, Gal. poż. kraj. z r. 1898 3360, 4", Pożyczka 
m. Lwowa 9250, Losy tureckie 5860, Marki 59:02, 
Reble 127:5/,. 
p 

Przyjschałi do Lwowa. 

dnia 21 Llatopada 1899 r 
HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracia. S. Brykczyński z 
Pacykowa. A. Pogłodowski z Chrzanowa. S. Skrzyński 
z Nozdrzec, J. Szablowa z Lndwinowa. A Wolbeck z 
Wiednia. E. Mezceffy z Wiednia. A. Wiesiołowski z Pre- 
lepcza. Hr. S. Zborowski z Kołaczyc. Hr. S. Zborowski 
z Tarnowa. S. Grabski z Gdańska Kolimann, B. Haus ich 

z Wiedaia. Dr. K. Kirchmayer z Krakowa. 


Nadesłane. 


Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


= Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Hasiatynie, długoletni sekunda rjusz 
na oddziale chirurgiczaym w szpitalu powszechny m 


mleszka obacnie przy ulicy Koparnika l. 16 


i ordynuje w ehorebach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po południn. 


Fir „Kraj 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassawskispe * 
. wyrobn a 
8. W. Niemojowsziego 
wa Lwowie 
Wszędzie do nabycia. 


LEONIDY. 


Dnia 15 listopada w południe, do mieszka- 
nia radcy Piotra wszedł jego przyjaciel, inżynier 
X. właściciel nie dużej, ale bogatej kolonijki 
pod Warszawą. 

— Mój radco — zawołał gość, nie zdej- 
mując grubego płaszcza, który oprócz peleryny 
posiadal jeszcze kaptur. — Mój radco, przyjedź 
dzisiaj do naszej Samotni na kolację... 

A ponieważ radca, zaskoczony, zdawał się 
wahać, więc, dla zachęcania go inżynier prawił: 

— Będziemy obchodzili dwie uroczystości : 
zapowiedziany na dzisiaj koniec świata i — za- 
bicie prześlicznego wieprzaczka, którego zaleta- 
mi chce się popisać moja baba. Przyjedź zatem 
kochany radco. Będą twoi najmilsi znajomi: 
proboszcz, doktor, sędzia, dyrektor, jeszcze ktoś, 
a nadewszystko nasz dziwaX profesor, z jakiemś 
jasnowidzącem medjum, które o końcu świata 
ma nam udzielić wielu nowych szczegółów. 

— Czy profesor już na dobre eszalal?, , 

— Niech Bóg broni! .. — odparł inżynier. — 
On wlaściwie chce, w naszem, wiarogodnem 
kółku, sprawdzić: co też takie medjnm, bez pad- 
powiadania, może wygłosić w kwestji naukowej? 
Ja z góry wiem, ża medjum zblaźni się; ale 
swoją drogą, możemy mieć zajmujący wieczór, 
lepszy, zgodzisz się, aniżeli posiedzenia wintowe.., 

— Bene!.. — mruknął radca. — Możemy 
pojechać na kolację z jasnowidzącym... 

— Około szóstej wieczorem — dedal gość. 
— I zabierz ze sobą tego mlodego prawnika 


Stasia. Mnie i mojej babie podobał się tan chło- 
pak., A dziś trzeba jej dogadzać, gdyż obiecała 
dwadzieścia gatunków zakąsek po wódce, a na 
kolację: ryby, kuropatwy... 

— I koniec świata... — dodal radca. 

Inżynier pożegnał go i pojechał do siebie, 
radca zaś poszedł na miasto, odszukać mlode- 
go prawnika, który tak podobał się obojgu 
rodzicom, a zapewne i pannie domu. 

Młody człowiek z zadziwiającą łatwością 
zgodzil się na podróż o milę za Warszawę i już 
o piątej wieczorem byl w mieszkaniu radcy. O 
szóstej wyjechali za rogatki. 

Księżyc świecił dosyć jasno. znacząc drogę 
czarnymi cieniami drzew i odbijając się w szy- 
bach okien. Murowane domy były coraz niż- 
sze i coraz częściej ukazywaly się drewniane 
budowie. Wreszcie i one znikly, sxończył się 
brak pełen wybojów, dorożka wjechala na szosę. 

— A mają panowie na wierzchu rewolwe- 
ry? — nagle zawołał dorożkarz. 

Jednecześnie ukazało się na drodze kilka 
niewyraźnych postaci, które szybko rozpłynęly 
się w mroku. 

Potem spotkali ogromną farę żydowską, 
krytą plótnera, jedną z tych, które do dziś dnia 
wspólzawodniczą z kolejami żelaznemi pod wzglę- 
dem szybkości i taniości transportu, a potem 
jnż nie, tylko naturę... 

Na prawe i na lewo rozlegały się ciemne 
pola, przysłonięta delikatną mzłą, tu i ówdzie 
poznaczone jakimiś czarnymi przedmiotami. 
Przydrożne drzewa wysuwaly do nich nagle ga- 
lęzie, jakby żaląc się, że już opadły z nich liście 
i że jest zimno. To znowu dorożka zaturkotała 
na mostku, zgrzytnęła o nowy nasyp szabru, 


największe i najtańsze pismo bu- 
tnorystyczne, wspaniale iłustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 


Prenumerata 


albo wyminęła chudy słup wiorstowy, na któ- 
rego zamorusanych policzkach ukazywały się 
cyfry: 4—18.. ..5—12. I tak dalej a dalej 
wyciągał się gościniec, szary i jednostajny, jak 
tęsznota. 

— Pewnie tamto Samotnia?... — zapytał 
radcę dorożkarz, wskazując batem na prawo. 

— Tam... Stręcaj l.. 

Wjechali w aleję, na końcu której widać 
było stary ogród, a w nim d»m. W dziedziń- 
cu paliła się latarnia; wszystkie okna na par- 
terze i piętrze byly oświetlone; na ganku, na 
balkonie, w oknach i przed domem snulo się 
peno lud-i... 

Nie wiadomo dlaczego ten dom przyp- 
mnial radcy jego starą niańkę, która niekiedy 
siadała pod cieniem drzew, a wówczas dwoje 
dzieci właziło jej na kolana, dwoje na ręce, je- 
dno obejmowało rączkami za szyję, a reszta 
czepiala się kafiana i spódnicy... 

Na widok zajeżdźającej dorożki z ganku 
odezwały się okrzyki: 

— Jest poczciwy radca! I mlody mece- 
nasl... A dyrektora nie spotkaliście w drodze? 

Na ganku czekał już gospodarz z butelką. 

— Pijcie! — zawolał — to ochroni was 
od malarji... 

— Tylko Pan Bóg broni czlowieka od cho- 
rób... — wtrącił pólgłosem ksiądz. — Ale wód- 
ki wypić można... 

— Ale probosz musi nam dotrzymać ko- 
lejki. — odezwał się dsktóz. 

— Gdybym wam dotrzymywał każdej ko- 
lejki, to zamiast w konfesjonsl:, musiałbym sie- 
dzieć za szynkfasem... — odpowiedział ksiądz, 
jakby do siebie. 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zl., 
rocznie 4 zł. 


— Pani naczelnikowej caluję rączki — za- 
wolał radca, zbliżając się do okazałej gospody- 
ni domu. 

— Ach, witam paniąl.. — odezwał się 
mlody prawnik, klaniając się w stronę ciemne- 
go kąta, z którego odpewiedział mu wesoly glos 
dziewczęcy : 

— Jak to dobrze że pan przyjechał, choć 
z okazji końca świata |... 

Gromada weszła da sal:nu, gdzie profesor 
Jan, z powołania przyrodnik. a z zamiłowania 
mistyk, rozczapierzonemi rękoma magnetyzował 
jakiegoś młodego człowieka, siedzącego na f9- 
telu. Radca mimochodem spojrzał na tę dzi- 
waczną figurę i powiedział sobie w duszy, że 
mlody czlowiek, ulega:ący potędze hypaotyzmu, 
z miny wygląda raczej na hultaja, aniżeli na 
proroka. 

— Gicho |... cich»1... — szeptał profesor — 
medjum już śpi... 

— Jeszczeby też!.. — mruknął doktór. — 
Machnął przecie ze trzy kieliszki starki i kilka 
szklanek porteru... 

— Nie czekamy na dyrektora ? — zapytał 
gospodarz. 

— Szkoda czasu — odparl proboszcz. — 
Tamto niedowiarek: ani w Boga, ani w djabła... 

— Czy możesz wznieść się nad ziemię P... 
— spytal profesor. 

— Taaak... jęknęlo medjum. 

— Nawet po za granicę atmosf:ry?... 

— Nawet dalej... westchagło medjum. 

— To musi być filut!.. szepnął radca, 
wskazując głową na rozwalanego w fotelu mło- 
dzieńca. 


Do każdego numeru dołączony jest 


bezpłatny 


— Szubienieżnik |... mruk ngl doktór- — O 
nas tu wszystkich okpi, a może i okradnie. 

— Czy widzisz rojowisko  Leonidów P... 
pytal profesor natchnionym glosem. 

— Brrr!.. jak tu zimnol.. — otrząsnęlo 
się medjum. — Ośmdziesiąt stopni niżej zwy- 
klego zera... 

— No, tego już mu nikt nie podszepnął !... 
— zawołał uradowany profesor, z tryumfem 
rozkładając ręce. — Przypatrz się pilaie L20- 
nidom i mów, co widzisz ?... 

— Straszne zimno |... — szeptalo med,um. 
— Czarna, nieskończona, niezgłębiona otchłań, 
wśród której palą się gwiazdy i spokojnie bly- 
szczą planety... W tej otchłani widać coś, niby 
olbrzymią, olbrzymią rzekę, którą plynie gesta 
kra... Rzeka ma parę iniljonów mil dlugesci i 
jest na dziesiątki tysięcy mil szeroka : glę- 
boka... 

Owa kra składa się z kamieni ciemnej 
barwy, po największej części małych, jak ziarna 
grochu, jak włoskie orzechy, iak pięście.. Ale 
jest też bardzo dużo wielkich jak ludzkie glowy, 
nawet jak piece, jak domy... 

Wszystko to, połyskując dziwnym blaskiem, 
pędzi z szybkością 40 kilometrów na sekundę, 
czyli 70 razy większą, aniżeli prędkaść najszyb- 
szej kuli armatniej. To też, gdyby ʻaki kamień 
uderzył w przedmiot ziemski, spowodowalby 
zniszczenie równające się ciosowi 4900 dzialo- 
wych pocisków... 

— Ładny kalafior!... — mruknął radca. 

— (o jeszcze widzisz ?... — nalegał profesor. 

— Wśród owej rzeki meteorów, widzę o- 
gromną mazę kamieni, tworzących niby wyspę. 
Jest ona tak wielka, że gdyby spadla na ziemię, 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „SMIGUSA” 


(ul. Akademicka 10) 


dodatek z najnowszemi kompozycjami n 
numera okazowe bezp! tnie. 


na fortepian i do śpiewu. 


stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 


Na prowincji kwartalnie 1zł 20 ct.. rocznie 
wie dwa razy miesięcznie l-go i 15. 


2 4 gł EQ ct. 
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moglaby zasypsć kraj, dwa lub trzy razy większy 
aniżeli Królestwo Polskie... 

— (o raz gładziej zmyśla !... 
ksiądz. 

— A wszystko to pędzi... pędzi w naszą 
stronę, z szybkością 3000 razy większą, aniżeli 
pociąg kolei żelaznej... 

— [wangrodzko-dąbrowskiej... — dodal in- 
żynier. — Znam przecież tę cielną krowę l... 

W taki sposób mówil uśpiony młodzieniec. 
Parę osób zanotowało jego wynurzenia, a cala 
poniższa epewieść jest oparte na tych właśnie 
notatkach. 


— szepnął 


Na dziedzińcu rozlegi się turkot powozu i 
niebawem wszedl oczekiwany dyrektor, męż- 
czyzna tęgi, z wyrazem surowości i dumy w 
fiijegnomji. Po przywitaniu nowego gościa go- 
spodyni rzekła: 

— No, Zosiu, to już możemy zająć się ko- 
lacją... 

—A ezy ja paniom nie przydam się?... 
spytal zarumieniony prawnik. 

— Jeśli pan potrafi nakrywać do stołu, to 
presimy... — odpowiedziała panna Zufja. 

Wyszii we troje. 

— Dobrze, że nie ma pań... — odezwal się 
dyrektor, stając na środku sali. — Wyobraźcie 
sobie, że na parę minut przed wyjażdem do 
was, czytalem dwa dziwne telegramy... 

— O końcu świata?... — spyt»l doktor. 

Dyrektor zmierzył go pogardliwem spoj- 
rzeniem... 

— W telegramie z Londynu jakiś angielsxi 
astronom donosi, że duża, als to bardzo duża 
ilość meteorów, tworzących Leonidy, spadnie 
na ziemię i jeżeli zamiast do oceanu, trafi na 
ląd, może zniszczyć cały jaki kraj... Ale zni- 
czczyć tak, że nic nie zostanie... 

— Zapewne nas to spotka — adezwal się sẹ- 
dzia — bo my do wszystkiego mamy szczęście |... 

— Drugi ziś telegram z Petershurga dons- 
si, że dziś e piątej po poludniu, według nasze- 
go południka, na wschodnie Chiny spad! stra- 
szliwy deszcz kamieni... Zniszczone miasta, wy- 
cięte lasy, mnórtwo trupów... 

— Dzisiejsza zabawa rozpoczyna się bar- 
dzo pow nie... — rzekł radca, żalując, że opu- 
ścił War: uwę. 

— Ba wceli Bożej wlos z glowy nie spa- 
dnie... — szepnął mu ksiadz do ucha. 

W to chwili blysnęło i na wschodniej kra- 
wodzi nebi ukazala się gwiazda spadająca, 
zn by błękitne ws'ega. 


Deniesienia rezmaite 
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Kamienica obszarze 663 m. kw. przy 
ul K-rmelictiej w Krakowie jest z raz 
fo sprzedania. — Bliższych wiadomości 
udzieli zancałarja Dr. Michała Koya ad- 
wokałe w Krekewie ul św Jaa 1. 
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Lwów Bate:oge I. 2. 


Nas desgrowe. na l*psze, rozsyła co- 
AaS dziennie świeże w paczkach 
b-cie kilowych netto 9 funtów za złr. 
4:50, oraz najlepszy ser stolowy 9 fun- 
tów ta złr. 9. —- Franke za pobraniem 
z gwarancją najlepszej us'ogi Marja tau- 
bewa w Brzeska. 1053 
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Zalety opału gazowego : 


Gaz 


— Jest i pierwszy sygnal... — rzekł do- 
ktor. 

— Zanim podadzą kolację — cdezwał się 
gospodarz — wyjdźmy panowie przed dom... 
Może zobaczymy więcej takich rakiet... 

Wyszli, pilnie przypatrując się niehu. Kon- 
stelacje Orla i Łabędzia, miały się już ku za- 
thodewi, Kasjopea świeciła prawi: na pola- 
dniku, w sironie zaś wschodniej byla widać 
Ocjona, Bliźnięta i ledwie wynurzejącego się 
Lwa Malego. Zegarki wskazywały dziesiątą. 
Na ziemi nie wysoko rozciągała się mgla, 
«śród której tu i ówdzie było widać mocno 
cświetlone okienka chalup, jakby dających zná- 
ki, że i one czuwają. 

Około dwcru stała gromada slużby folwar- 
cznej. 

— (Cóżeście się tak wystroili?... 
radca jednej z kobiet. 

— Wiadomo, że na koniec śwista — sdpa- 
wiedziała rezolutnie baba, — Czy to jegom: ść 
i do nas wstąpią z ostatniem blogosławień- 
stwem ?... — zwrócila się do proboszcza, cała- 
jąc go w rękę. 

— Przeż*gnaj się dobra kobieto 1... zawolal 
ks'ądz. My tu wcale nie mrślimy o krńru 
świata... QGesiazdy spedające widujrcie prawie 
co noc, dzisiaj bęazie ich troshę więzei, ot — 
i cala varada... Ale keniec świata l... A gdzież 
Antychryst?... Gdzie księżyc jako krew, a słoń- 
ce ja+by worem przikryte?... 

Do proboszcza zbliżył się stary żyd i rzekł 
półgłosem : 

— Ja także wiedziałem, że nie bedzie końca 
świata, doróki Pan Bog nie zaprowadzi żydów 
da Jeruzalem... 

Służba fulwarczna skupila się, a ktoś mówi: 

— No, jak nie niema być, to idzmy do domu 
i spać... Jeżeli Świat nie zginie, jutro musimy 
wstawać przed wzchedem słońca... 

I odeszli, rezprawiając, że prostego czlowieza 
byle kto w bląd wprowadza. 

Tymczasem na niebie coraz częściej zaczęły 
przelatywać gwiazdy: z początku pojedyńczo, 
później dziesiątkami... setkami... Piewsze uka- 
zywały się na wschodzie, szły w górę, jak 
rakiety i ginęły gdzieś u zenitu. Lecz następne 
zapalały się już w zenicie i jak wstęgi ogniste 
spadaly ku zackadowi. 

Koiację wstrzymano, pod pozorem nie psu- 
cia panom obserwacji; w istocie zaś dlatego, 
że jeść nikt nie mial ochoty. Z ogrodu wszyscy 
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już wrócih do domu i z oszklenego balkonu 


orsypatrywal się ple mesistym zmugom. Pro- 
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nadzwyczajna czystość, natychmiastowe 
wyzyskanie ciepła I tanlość. 


do celów technicznych oplaca się 


po 9 centów za | metr sześcienny. 


4 ADZA CA Pia Ka LALEK ML. 


de OM) AFE i SYRO P) 


Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Sradki piersiowe nieszkudliw* uży 
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boszcz był zamyślony, dyrektor gwizdał, radca 
szukał najbezpieczniejszego kąta, lecz takiego 
nie mógł znaleźć. Profssor z otwartemi usty 
rrzypatrywał się niebu, ani myśląc o niebezpie- 
czeństwie... 

Gospodyui domu cicho wymknęla się do 
twego pokoju i uklękla przed obrazom Matki 
Boskiej Cęstachowskiej, a panna Zofja z pa- 
nem Słanisiawem tar byli zajęci rozmową pro- 
wadzoną pólglosem, że wcale nie pałrzyli na 
niebo. 

— Żaden przyszły nieboszczyk tak żywo nie 
cbchodził mnie jak ten oto — mówił da radcy 
doktór, wskazując palcem na siebie. — Puls nor- 
malny, apeiyt ma, wódką bestja chlapie i — 
mimo to musi umiersć... . 

Ksiądz oparl czcło 9 szybę okna i m“ślal: 

„A jeżeli to naprawdę koniec ?... In zli cu- 
ły świat jest tylko teatrem marjonetć :, które 
przypadex nakręcii i przypadek ubezwladni?... 
A potem nic! Boże, oddal odemnie szatana 
zwątpienia.. W:ż mi nawet duszę, sle nie za- 
kieraj wiary”... 

O trzy kwadransa ua iedznastą na sklepie- 
niu niebieskie blo widać jskby sieć Ggaratą, 
kora, mieniąc się rozmaitemi barwami, szybko 
przesuwałę się od wschodu ku zachodowi. 

Nagle dyrektor strzel.ł z palców i zawołal: 

-— Byłoby kanitabie. giyhw ta csls nasa 
zamieni istotnie zwslła się nara na lby... 

— Załarasł się pedemną myst, spediem 
z nasypu pięć sążni wysokiega, piorun uderzył 
w Aparat, przy którym R prad i — ja- 
koś mi do tej pory nie... rzesz! gospodarz. — 
Mam więc nadzieję, że i ima razem ocalsję, a 
xy przy mniel... -—— zakończył ze śmiechar::. 

W tom z nieba oderwała gie jakby różowa 
taśma i spadła gdzieś na gole. W kulkanaście 
sekund wybuchnąi w tem ruiejacu pożar i roz- 
rozległ się potężny luskot. 

Już zaczyga'ą dobierać się do siedze- 


nial.. — mruknął doktor. 
Druga... trzecia błyskawica... drugi, trzeci 
grzmot... 


Ksiądz usiadl pod oknem, radca wsunąl 
się za szafę. 

Nagle caly horyzont stanął w ogniu. Grom 
husnąi nad domem i między drzewami cgrodu 
rczsypalły się różnokolorowe płomyki. 

— Zdaje się, że to już naprawdę konie: | — 
zawalsl dyrektor. 

— Panie Stanisławie! — odezwała się z 
d:lszych pokojów Zosia — nu ganek sxadło 
crś bizszczącogo... 


doraowej. 
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Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność , Iż objąłem na własność od lat 
wielu zaszczytnie znany 


MAGAZYN FUTER 


po ś.p. P. Czaczyńskim 
który prowadzić będę nadal pod firmą 


M. A. AUGUSTYN 


przy ul. Teatralnej |. 7 
(naprzeciw gł. wejścia do kościuła katedr.) 
Futra pozostała do przechowania przez lato pa śp. 
Czapczyńskim objął«m z masy konkurs., które 
za okazaniem dawnych certyfikatów wydaję. 
Zaopatrzywszy mój magazyn w ohóty zapas 
futer I materyj aa wierzchy, starać się będę ucz- 
ciwą mata zaskarbić sobie względy i zaufanie 


Szan. P. T. Publiczności, której się palacam. 
Z głębokim szacunkiem 
83) |-9 M. A AUGUSTYN 


b. długol. dysponent śp. P. Czapczyńskiego. 
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Mlady prawnik wybiegł i po chwili, sycząc 
z bolu, przyniósł w pole surdnta jakiś połysku- 
jący przedmiot. 

— Ach, jakież to zimne! — zawołał ipo- 
lożył na stole duży, przeźroczysty kryształ. 

Dyrektor dotknął kryształu i cofaąl rękę. 

— Ależ to parzy l... 

— Nie, to takie zimne — odpowiedział 
prawnik. 

Profesor zgarnąl kryształ w miseczkę i na- 
lał do niej okropu z samowaru. 

Ukrop zasyczal, pokrył się szronem i w o- 
ka mgnieniu zlodowaciał. 

— Tak wielkiego djamentu jeszcze chyba 
nie widziano na świecie! — rzekl profesor. 

— To.ma być djament?... — zawołał dy- 
rektor. — Ależ to kilka miljonów rubli... 

— £Łiduy prezent dostał pan Stanislaw od 
komety — odezwal się radca. 

— Te chyba my wszyszy dostaliśmy... — 
przerwal dyrektor. 

— Jakim sposobem ? — wmięszal się gū- 
spodarz, — Grunt przecie mój... 

Na ziemię ceraz częściej “padaly ogniste 
wstęgi, łamiąc drzewa, przewraćzjąc i zapalając 
budynki... 

W górze rozlega! się złowrogi zgiełk, px- 
dobny do loskotu sypiących się kamieni, które 
lecialy gdzieś ra zachód... 

Al: goście, zebrani w demu inżyniers, nie 
myśleli o tej nieslychanej burzy: ra mowel: ich 
bowiem kastja djamenłu, który l:i na stole 
przed nimi i byl wart miljeny rubli I 

Ih ręce miimowoli wyciągaly się do klej- 
wołu, usta drżały, blyszczaly oczy. 

Tylko keądz modlil się ped oknem, a pan- 
na Zrfja z młodym prawnikiem wyszli do dru- 
giego pokoju, 

Wtem otwurzyly się drzwi i ukazał się 
stróż folwarczny z kublem w ręku. 

— Patrzcie — zawołał — wielmożni pa- 
nowie, jaki to lód spada z nieba! 

Od kubla wiało przejmujące zimno. 

Goście zbliżyli się, spojrzeli i ząbaczyli... 
kilka garncy krysztalów djamentowych |... 

.— Na ogrodzie pałno tego leży — dodał 
stróż i wyszedl. 

-- Więc dziś same djamenty spadają z nie- 
ba? — zawolal dyrektor. 

— Jeżeli kometa skladala się z czystego 
wegla, kióry uległ krystalizacji, to jej ozczątki 
ja być djamentami... — cedpowiedział pro- 
esor 


Ae, jeżeli ich sponsis fak dużo, wm- 


Tropon wchodz: 


bycie każdemu nmożliwione 
De nabycia przez apteki I droguerje 


Geuera'ne zattowstwo dla Au:tro Wegirr 


M. Winkler, 


| Fabryka i 
ý W. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 8 | 
wykonuje | ma na składzie wszelkiego rodzaju 


wa BOER | 4 powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 
Przyjmuje wszelkie reperacje i udnowienia powozów pa 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najsrótszym czasie. 
Fabryka ia odznaczoną zoslała nz wystawie krajowej we 
iajwyższą nagrodą ti. dyplomem honorowym. 


Lv'owie r. 1894 r 


w ciało bezpośrednio 
w krew i substancje mus;kułów, nie wytwarzając tłuszczu. Tropon 
tedy przy regularnem używaniu, powoduje znaczny +rzybytak sił 
u chorych i zdrowych i może być do každej potr.wy bez szkody jej 
smaku domięszany. Przy bardzo niskiej cenie Troponu jest jego na- 


za > 4 "a ti 81 
A RAZ” A 4 me legi ŻY), 
1 kilo Troponu ma tę s- mą wart.ść pożywną, co 5 kilo najlepszego 
mięsa, lub 180—2 0 jaj. 
142 1—5 
Tropon=Werke, Miiiheim = Rhein. 
Wiedeń 5, Wien-Sirasse 55. 
wa Le«owio do nabycia u Plotra Mikoiascha I Sp. 


skład powozów 


czas nie będą miały żadnej wartości — rzekl 
kwaśno dyrektor. — Mieliśmy też do czego za- 
palać się! 

Jeszcza jedna olbrzymia błyskawica za- 
Jala horyzeni, jeszcze jeden grzmot — i wszyzt- 
ke ucichło. Na niebie okazywaly się tylko po- 
jedyńcze gwiazdy spadające. 

— I znowu ocaiila nas Matka Boska Czę- 
stochowska! — zawalała wesolo gospodyni. — 
No, panowie, siadajcie nareszcie do kelacji, be 
wysuszą się Eurepatwy. 

W tej chwili wpiegła panna Zofja, wypro- 
wadziła matkę do drugiego pokoju i rzekla 
szeptem : 

— Wie mama, że, kiedy spadl ten ostatni 
meteor, pan Stanisław powiedzial, że mnie... 
rad życie kecha... 

— Boże miłosierny... A ty co? 

— Naturainie, ja odpowiedzialam, ża... je- 
szcze go iak nie kecham, śle, że wolalabym 
umrzeć, aniżeli wyjść za innego... 

Już podczas kolacji goście uczuli silne zi- 
mno; w pól godziny póżniej spadl gęsty śnieg, 
a termometr — rzecz niesłychana — zniżył się 
co 12 stopni pod zero... 

Wyjaśnienie tej zagadzi było straszliwe... 
Mesi Leońidów rzeczywiście spadła na ziemię 
i zasypala... caia Królestwo pruakiae ad Odry do 
Renu i ed Baltyku do Saksonji!... 

Nie aczlełe nic... ani jaden dem, ani jadro 
uśBawu, żii jsden cziuwiez. Cals Proar wygl- 
dzly jak górska dnlina zasypana kamieniami, 
które między Szczecinem. Buriiiere i Lipskiem 
t tworzyły wal, szeroki na 10 ailemetrów, wyzoki 
na paręset metrów... 

Wszyskie zaś owe kamienie, byży najc-yst- 
esymi djamentami 1... 

Przez kilka lat Prusy lez:ły pod śniegiem. 
Gdy stajal, ujrzano pewnego dnia flagi wazyst- 
kich wielkich mocarstw pozatykane na tem ol- 
krzymiera cmentarzysku, które mialo i:ieocenic- 
ną wkrtość. ponieważ jakiś inżynier wynalazł 
eęosób paleniu w piecach czystymi djamentami. 

Wszystko to opowiadal ów mlody człowiek, 
jasnowidzący, którego, w domu inżyniera, uśpił 
profesor. Kiedy cstatecznie przeczytano notatki, 
Goktor schwyćcił sią za glswę i krzyknął: 

-— Takiego lgarza jeszcze nie bylo na kuli 
ziemskiej |... 

— Ale jaki może z niege wyrosnąć poeta! 
— dodal proboszcz. 

Bolesław Prux. 
(Z Kwrjera Cods.). 


Niezbędne 
przy karmie wołów 
Świeży transport! 


Przetykacze kauczukowe. 
Pompy przy wzdęcliu, 
Trokary, hegary 
i klystyry dla bydła, 


940 następnie : 1—1 
Nożyce do strzyżenia iei 
Fluid, 


proszek korneuburski. 


Sol glanberska i amoniak 


polecają najtaniej 


FRIEDRICH | BRAGOGK 


Lwów ul. Hatmańska I. 4 
(obok cukierni W-go Grossa). 


Do robót piłeczkowych 


Drzewo jaworowe, gru- 
szkowe, «"-echose, heba- 
nowe, srebrna oisza, 

Uprawy da plłeczek 
drewnlana I stalowe, 

Piłeczki włoskowe angielskie 

Wzory włoskie do wyrzynania 

Kompletne kasaty I kartony 
z pryrządami do wyczynznis, 

Kasety z narzędziami 
stoiarskiemi, 

Aparata do wypalania 
rysunków ra drzewie 

Słyfty p'atyn=wa 

Wyroby zdrzewa do wypalania 
polecają w wielkim wyborze 


i po cenach bardzo przystępnych 


J. FRIEDRICH i A. BEAGOGK 


twów, Hatmańska I. 4 
(obok cukierni Wgo Grossa). 


1—1 


t—? 


Dia Zarządów Dóbr! 


Oilwą do maszyn 
Qliwiarki do a:aszyn 
Pasy ZAJE do maszyn 
Rzemyki d szycia pasów 
Śruby i mity de pzeów 
Pyrollną ds taniego oświetien. | 
Latarnie gospodzrskie 
na pyroliną, eliwę i naftę 


Pań | 


Cena bajeczna, Kosztuje 22 zł 


W Wiedniu takie same zł. 35. 


j 


Vody Mineralne ŹRÓDŁA RZĄDOWE 


ELET | 


GRAKDE-GRILLE, ĘOPAL 


Zwracać uwagę, (ik na oznaczenie źródt ta. 


Pedokte: : 


, Kazimierz Ostaszewski -Barański 


© od 1/6—15/9 © 1/6--15,9 w dni powszednie; tt od 1/6 
i od 169- 
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 830 rano; przychodzi do Lwowa o yodzinie $15 wieczór, 


-an 


= «m2 Władciciale | «sFawe" 


MA! 


— 


30/9; ° od 78 "10/9 


Cztęyzawąki- Barański, A. Milski i Sp. 


15/9 w miedziele i święta; E4 od 1/5 


DAEA 


pod gwarancją, 


biorą- 


conio ma każdą 
na staniki, 


mJ ssa WE RA 3 Ol RCA grypie, influenzie, kokluszowi, ji. p. 
= e Lwowie: u PR. siikolascha oka Ehrbara, Ruckera 
z JORK a RARARK RGIAKIKLLLWUH 
== 
= — 
=) s 46 Mya: m. i 
a Pociągi kolejowe podług; zegara środkowo-euronejskiego od 1 maja 1800. NETEM 
na! ET Lwewa prz”ohodzą: | :unc przedp.| popoł. wiecz.| moc | Ze -wewa odohodrą: rano |prze p | papol, | wiecz. 110:50 kkkkkkkkkkkK 
z Krakowa . .|600 | 900 | 13:*| 6-10 | 9-66 | do Krakowa. |410| 845 | 255*| 640 | 1:25 W 2 dia 
z Podwołoczysk (łów. dw.)|3-30 | 805 | 2-36*| 5-40 |1025 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615| 935 | 155°] 7-30 [11u azne A 
» ma Podzamcże|3-06 | 7-44 | 220*| 516 | 1008 » — Z Podzamcza| 6*80| 953 | 2-08* | 7:42 |1132 Tyl 10 zł è ż 
z Tarnopola-Kopyczyniec á vy.35 1045 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 11:10 k ha za "e wyuczy się można 
z Borek W.- wym | 8-80 , 235 | 640 T Borek W.-Grzymałowa . 9:35 | 150* 111° T Bi i A ca EUGENIA W WECKERÓWNEJ i 
z jarosiawia . 3 11:1 o Jarosiawia . . e: 5 25 A J 
-Dr z Czerni wiec-Itzkan . 610 |1155 | 150*| 6-20 |1010 | do Czerniowiec-Itzkan | 650} 946 | 246" | 6.26 Kga. | Ezom ul Chorażezyzap di 5, I piętro, 
1 z Chodorowa-Podwysokiego 11 55 6-20 | 16:10 | do Chodorowa-Podwysok 630) 9:45 | 245» i Ń "gp 4 urs dla AN uzen, 
z Stryja, Ławocz. 5udapesziu| 755 10:30 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 620| 7:0u cych PRE ad uci Bia. Rd 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) Leci 1:40 10:80 È do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9i0+| SCE | Te (a iżonych wsranżac 
z stryja, Stanisławowa . . ` 1:40 12 10 s W Stanisławowa Ro W m: 4 Be się” formy 
z Helzca . 5 5-56 o Bełzca . . i h ga 
z Rawy Ruskiej i 'Sokala : 8:15 555 do Rawy ruskiej i gożala . 10 10 10 żakiety, papki, o O itd. nians 
SAW © lga 101 | T68$| 216] do Janowa | 946 wis. tH 925 hiro 315 eae lie a "b. Wes omke A 
z Brznchowie . . .|6:50%] B-1h 555 i do Brzuchowie %51 * n s| b:59/|40:1G | 3% $ nie - PEAR i W owania 
z Zimnej Wody 7 15 r. © .|6-00 | 9-66 (11-15 | 6-10 | 9:55 $ do Zimnej Wady 820 * | 410! 2:46 DZA í pod zw ciy ea ejszej doiładności, 
* Pociągi pospieszne (Schnellzitge); $ 4 od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1[5—15,9 w niedzi ele i swięta: Zet wienia ni 


ruwineją uskutecznia 
? 


się rd > 'otną poszię. 12 sl 


RELIVE IEIR 
A 


Pochodnie isftowe i smolowe 
Węże kunopne i gumowe 
Węże spiralne i szące 

Pryty gumowe i azbestowe 
Sznury I pierścienie gumowe 
Szkła do wodowskazów 
Dwusiarczan wapniowy 
Szczotki do kadzi 


polecają najtaniej 1—1 


FRIEDRICH | BEAGOGK 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 


—— e 


5 
| 


Z drukami M. Schenitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiego. 


